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K A M E N A 
MIESIĘCZNIK LITERACKI 

ROK IV MAJ -CZERWIEC 1937R. NR 9-10 (39-40) 

O D R E D A K C J I 
„Nad Ta t r ami się b łyska" 

Sąsiadujemy o miedzę. Dzieli nas wał gór — wspólna 
ojczyzna. Gdy w pogodny dzień lipcowy ze szczytu tatrzańskiego 
zwrócimy oczy w południową stronę, wzrok nasz minąwszy piłę 
postrzępionych wierchów spocznie na słonecznej równinie, usia-
nej dziesiątkiem zabawkowych miasteczek, a w dalszej perspek-
tywie zgubi się w niejasno rysujących się wysoczyznach. Piękna 
ziemia Słowaków. Cóż jednak o naszych sąsiadach wiemy? Mi-
jamy się na perciach tatrzańskich. Pozdrawiamy się wzajemnie, 
każdy swoją, słowiańską mową. Czasem za przepustką lub bez 
niej schodzimy na nizinę. Odwiedzamy malownicze miasteczka, 
zapuszczamy się w labirynty olśniewających swą urodą jaskiń, 
podziwiamy stroje ludowe, wsłuchujemy się w smętek pieśni 
pastuszych lub prozaicznie delektujemy się liptowską bryndzą. 
Wiemy, że ten mały naród stoczył zwycięską walkę z nawałą 
madziarską, nie jeden z nas słyszał o Szturze, Hurbanie i Ho-
dży, ktoś tam czytał w przedwojennym wydaniu przekłady no-
wel Kukuczina. 

Ale dzisiejsza Słowacja? Kto z nas wie, że ten trzymilio-
nowy naród ma pięknie rozwijącą się powieść? Ze ma bogatą 
prasę literacką, ukazującą się z wzorową regularnością ? Ze zbior-
ki poetyckie, wydawane bynajmnie j nie przez samych autorów, 
pojawiają się nieraz w paru wydaniach w zawrotnej dla nas 
liczbie 1000 —1500 egzemplarzy każdy? Ze ich szata zewnętrzna 
budzić w nas może niekłamany podziw? Niestety, nie wiemy 
o tym prawie nic. 

Pragnąc choć częściowo zapoznać czytelnika polskiego 
z kulturą współczesnej Słowacji, „Kamena", od czterech lat pro-
pagująca wzajemne zbliżenie narodów słowiańskich i już nieraz 
zamieszczająca utwory Słowaków, poświęca ostatni podwójny 
numer tego rocznika w całości l i teraturze słowackiej. 



D R O G I WSPÓŁCZESNEJ P O W I E Ś C I S Ł O W A C K I E ] 

Sytuacja literatury słowackiej przed wojną była godna 
pożałowania. Mało posiadaliśmy warunków do tego, aby w peł-
ni rozwinąć się mogły wszystkie gatunki literackie, a wśród 
nich powieść. 

W powieści naszej z doby romantycznej panowała prze-
ważnie i bodaj że niepodzielnie tematyka historyczna, której 
skompliwany rytm dawał dużo bogatego materiału do powie-
ściowych kompozycji. Ale ta tradycja rychło przeminęła, ustę-
pując miejsca w okresie realizmu przedstawianiu życia wiej-
skiego, głównie w noweli. Rytmu słowackiego życia chłopskiego 
nie widzieli jednak nasi pisarze w tak szerokiej perspektywie 
i w takim bogactwie przejawów, jak np. u Polaków Reymont 
albo u Czechów Holeczek. Moment ten bardzo ściśle łączył 
się już to z naszym położeniem na Węgrzech, już to z trady-
cjami naszej literatury. Dlatego słowacka proza realistyczna 
obrała sobie do swych literackich wypowiedzi jako najdogod-
niejszy rodzaj literacki właśnie nowelę ( K u k u c z i n , T i m r a -
v a, C z a j a k, T a j o v s k y) i ten gatunek prozy w literaturze 
przedwojennej jest dominujący. C o prawda istniały i w realiz-
mie stałe usiłowania stworzenia powieści, a jest przy tym cha-
rakterystyczne, że z powstaniem powieści w tym okresie roz-
szerza się i zakres tematyki słowackiej prozy. Wszystkie po-
wieści tej epoki opracowują wątki nie tylko czerpane z chłop-
skiego kolektywu, ale rozszerzają je i na inne momenty, a mia-
nowicie — na obrazowanie życia wiejskiej inteligencji. Te dwie 
grupy — chłopstwo i inteligencja żyją w powieści realistycznej, 
a centralnym jej motywem w większości bywa właśnie ich 
konflikt, który artystycznie i ideowo najpełnie j zobrazowali 
S. H. V a j a n s k y w powieści „Koreń a vyhonki", K u k u c z i n 
w powieści „Dom v strani" i J. C z a j a k w „Rodzinie Ro-
vesnych". 

Do tych tematycznych i kompozycyjnych zdobyczy przed-
wojennej powieści słowackiej nawiązywały i usiłowania pisarzy 
naszych po wojnie. Jasne jest, że w naszej sytuacji i rzeczywi-
stości słowackiej do tej tradycyjnej osnowy nawiązywało się 
dynamicznie, z wynikiem niekiedy nawet negatywnym, a w roz-
woju tendencyj naszej dzisiejszej powieści nieraz aż nazbyt za-
ciężyły wpływy i zależności zagranicy 

Dziś słowacka li teratura w wolnym państwie, w zmienio-
nych warunkach politycznych i społecznych przestała spełniać 
funkcję wyłącznie budzicielską i walczy jedynie o wartości ar-
tystyczne. Niemożliwą jest rzeczą w krótkim szkicu informacyj-



nym wyznaczyć, oświetlić i podsumować wszystkie cechy sło-
wackiej powieści powojennej . Słowacy po przewrocie przeżywają 
radosną i pełną twórczego rozmachu epokę swego kul turalnego 
i wszechstronnego rozwoju, a tę tno tej pracy twórczej narodu 
wyczuć można i w dziedzinie naszych literackich ambicji. W na-
szej l i terackiej współczesności krzyżuje się wiele artystycznych 
i ideowych tendencji , cała nasza l i teratura pełna jest dzisiaj 
wręcz dramatycznego napięcia i skrajnych przeciwieństw. Walka 
i dążenia dzisiejszego naszego pokolenia literackiego nie dadzą 
się łatwo zdefiniować i zbyć kilkoma frazesami. Dlatego nasze 
uwagi o drogach słowackiej powieści powojennej nie preten-
dują do tego, ażeby stworzyć pełny obraz a nawet mniej lub 
więcej wykończony szkic o naszej powieści. Chcemy dać tylko 
garść informacji polskiemu czytelnikowi i zwrócić uwagę, że 
tu za Tatrami żyje młody, prężny naród, który odrabia wiekowe 
zaniedbanie swoje, że żyje tu odrębna li teratura, którą warto 
poznać. 

Czołowy autor słowackiej powieści realistycznej M a r t i n 
K u k u c z i n zmarł w roku 1928., ale jako literat zamilkł był 
jeszcze w r. 1904. i wyemigrował z kraju do Ameryki Płd. 
Dopiero przewrót i oswobodzenie narodowe sprawiły, że Ku-
kuczin nie tylko powrócił zza oceanu do wolnej ojczyzny, ale 
co więcej, wrócił i do literatury Prócz drobniejszych u tworów 
w ciągu dziesięciolecia po naszym oswobodzeniu napisał trzy 
wielkie powieści, w których realistyczną metodą uchwycił i dał 
doskonały obraz życia jugosłowiańskich emigrantów w Płd. 
Ameryce (5-tomowa powieść „Mat ' vola"), a w dwóch po-
wieściach kanonizuje życiową i ideową bojowość naszej sztu-
rowskiej epoki. Prócz Kukuczina ze starszych autorów na po-
wieściowe kompozycje porywa się jeszcze T e r e z i a V a n s o v a , 
i niektóre prace T i m r a v y też można zaliczyć do tego gatun-
ku. Historyczny przełom w życiu narodowym powrócił litera-
turze też L a d i s l a v a N a d a s z i - J e g e g o , pisarza o wielkiej 
kulturze literackiej, obdarzonego wielką siłą malowania obra-
zów z przeszłości i bezlitosnego, ciętego malarza środowiska 
małomiasteczkowego. 

Słowacki realizm w swoim przedwojennym rozwoju porzu-
cił wątki historyczne. Natomiast po wojnie rodzi się namiętna 
niemal potrzeba artystycznego zagłębienia się w naszą prze-
szłość historyczną. Pod tym względem najwięcej osiągnął wła-
śnie L. N. Jege swoimi powieściami „Adam Szangala" i „Sva-
topluk". O b o k Jegego słowacką przeszłość wskrzesił M a r t i n 
R a z u s w powieściach „Julia" i „Odkaz mrtvych", dając im 
mocny podkład ideowy Dla dokładności trzeba też wspomnieć 



i J o z e f a B r a n e c k i e g o , zwłaszcza jego powieści „Frater 
Johannes" (przełożona na język polski przez dra Magierę w ub. 
roku, jako 3. toin „Biblioteki Słowackiej"—przyp. red.) i „Po-
kłady Matusza Czaka". We wszystkich tych utworach przebija 
jedno: słowacka tęsknota do ukazania własnej przeszłości i pra-
gnienie zainteresowania nią dzisiejszego pokolenia. Autorzy 
chętnie sięgają do tego tematu, gdy: istnieje tu też duża moż-
liwość puszczenia wodzy twórczej fantazji. 

Nawrót do tematów historycznych jest jednym z charak-
terystycznych symptomów powojennej powieści s łowackiej . Dru-
gim charakterystycznym rysem są próby wprowadzenia do po-
wieści miasta. Przed wojną bowiem byli Słowacy niemal wyłącz-
nie społeczeństwem chłopskim. Dziś mają swoje miasta, zrastają 
się z nimi, zapuszczając w nic coraz głębiej korzenie. Z tym 
to właśnie procesem głębokiej przemiany, jaka zaszła w s łowac-
kim społeczeństwie, musiała się też liczyć i literatura. T o t e ż 
nasza powieść współczesna próbuje nie bez powodzenia uchwy-
cić problem, wiążący się z kształtowaniem słowackiego życia 
miejskiego. Zwłaszcza M a t u s z K a v e c w powieściach „Kuvik 
na plotę" i „Nezamestnany" ze skłonnościami do psychologi-
zowania zagłębia się w miejską atmosferę syntetyzując jej chao-
tyczne wrzenie. Po tej linii idą również próby E r w i n a H o -
1 e c z e g o , K v i e t o s l a v n U r b a n o w i c z a , G e j z y V a m o -
s z a i Inn., którym nie tyle chodzi o tycie typowego mieszczu-
cha, ile o los i zagadnienie ludzi wyrwanych ze środowiska 
wiejskiego i rzuconych na miejski bruk. Opracowują życie jed-
nostki i społeczną atmosferę, w jakiej żyje współczesny wykształ-
cony człowiek. To są podstawowe zdobycze słowackiej powieści 
w zakresie poszukiwań nowych tematów, których u nas ist-
nieje cala kopalnia. 

Dominującą jednak ponad wszystkim jest i w powieści 
powojennej wieś, ale nie wyidealizowana i pełna sielskiego idyl-
lizmu, na jaką ją stylizowali i jaką widzieli nieraz pisarze rea-
listyczni, ale wieś dynamiczna, niespokojna, wzburzona wojną, 
zwichrzona społecznym i politycznym wrzeniem lat poprzewro-
towych, wieś walcząca i buntowniczo. 

Analizę powojennej wsi słowackiej daje M a r t i n R a z u s 
w swojej 4-tomowej powieści „Svety". Uczynił to z socjolo-
gicznym nieomal dokumentaryzmem. Pokazał świat i światy, 
jakich nie znała nasza powieść przed wojną. W ukazaniu no-
wego oblicza słowackiej wsi najdalej ideowo i artystycznie po-
szedł M i l o U r b a n . Zerwał na całej Unii z opisowością reali-
stycznej metody, dramatyzując w wysokim stopniu życiowe 
momenty. W powieści „Żywy bicz" (polski przekład nie może 



znaleźć nakładcy — przyp. red.) konfrontuje życiowe prawdy 
i życiowy patos chłopskiej masy z wojennym rozbestwieniem. 
Na tej płaszczyźnie, na konflikcie wiejskich moralnych i życio-
wych zdarzeń z zepsuciem i bestialstwem wojny zbudował 
Urban swą powieść o olbrzymim rozmachu epickim, o wiel-
kim, ideowo wszechludzkim zasięgu i zwartej artystycznej kom-
pozycji. Dalszym cieciem „Żywego bicza" jest powieść „Hmly 
na usvite", żywiołowa walka wsi o swoją prawdę, o swoje 
zwycięstwo w chaosie stosunków powojennych. Oczywiście 
w powieści tej jeszcze bardziej w wiejski organizm przedostają 
się momenty z innych dziedzin społecznych, to też „Hmly na 
usvi te" są właściwie eposem całej powojennej Słowacji, eposem 
jej bólu i jej nadziei. 

Z Urbanem łączą niekiedy nazwisko P e t r a J i l e m n i c -
k i e g o . Jest u nich bowiem ta sama dążność społeczna wy-
czucia i ożywienia rodowych i popędowych cech wiejskiego 
człowieka, ale kiedy Urban z mocnym i prężnym rozmachem 
wnika w żywiołowo przeżywaną rzeczywistość i odtwarza ją 
wszechstronnie z całą świadomością, to Jilemnicky zacieśnia się 
do podlania swoich powieści marksistowską teorią społeczną, 
która jego duży talent sprowadza miejscami, zwłaszcza w po-
wieści „Kus cukru", na mielizny suchej opisowości, wybitnej 
jako dokument , ale artystycznie mniej doskonałej i porywającej. 

I d e o w y m i zamierzeniami swego dzieła i niektórymi pier-
w i a s t k a m i k o m p o z y c y j n y m i bliski jest J i lemnickiemu F r a n i o 
K r a l ' w swoje j powieśc i „Cesta zarubana" i J a n R o b P o -
n i c z a n w p o w i e ś c i „Stroje sa pohly". Odrębną drogą szedł 
i rozwijał s ię ta lent J o z e f a C i g e r a H r o n s k i e g o . 
W p ierwszych swych pracach przezwycięża wpływ Kukuczino-
w e g o spojrzenia na miejskie życie. S t o p n i o w o dojrzewa d o 
i m p r e s j o n i s t y c z n e j barwności i namiętnego chwytania uczucio-
wych wibracji , aby znaleźć się na swojej drodze jako piewca 
wie j sk ie j dol i . Jego p o w i e ś ć „Proroctvo doktora Stankovskiego" 
cała skąpana jest w migot l iwych nastrojach rozwałęsanego świato-
w e g o typu miejskich ludzi, ale praca ta w rozwoju Hronskiego 
była ty lko o d c h y l e n i e m chwi lowym, najbardziej natomiast fra-
pują g o wiejskie tematy, w których zresztą rkwi stale. Najwy-
żej d o s z e d ł w powieśc iach „Chl ieb" i „Jozef Mak". Zwłaszcza 
w „Joze f i e Maku" pulsuje prawo i porządek życia naszego naj-
b i e d n i e j s z e g o ch łopa , którego żyć, myśleć i umierać uczyły 
nasze twarde góry, prawo naszej nieurodzajnej ziemi i poko-
leń, które w naszych wiejskich chałupach rodziły się i umie-
rały przez stulecia. 

Wyznaczyl i śmy więc kilka m o m e n t ó w z problematyki na-



szej powojennej powieści. Oczywiście dla dopełnienia niniej-
szego szkicu należałoby wspomnieć o wiele więcej nazwisk 
i dzieł, nie pomijać J a n a H r u s z o w s k i e g o z jego doku-
mentarnymi powieściami czasu wojny („Muż z protezou", „Pe-
ter Pavel na prahu noveho sveta"), należałoby wspomnieć J a n -
k a A l e x e g o powieść, liryzm O n d r e j o v e j „Zbójnickiej 
mladosti" i wielu inn. Ale musieliśmy poprzestać na garści 
informacji z zakresu naszego tematu i zakończyć chcemy ten 
artykuł stwierdzeniem, że l i teratura słowacka, która w prze-
szłości rosła w tak ciężkich i fatalnych warunkach, znalazła się 
obecnie w wolnym państwie w takiej sytuacji, że nic pozalite-
rackiego nie tamuje jej rozwoju i rozpędu. A to dla słowac-
kiej literatury, która ma taką tragiczną przeszłość do r. 1918. 
jest najradośniejsze. 

ANDREJ MRAZ 

A n d r e j M r a z , a u t o r niniejszego a r t yku łu nap i sanego specja lnie do 
s łowackiego n-ru „Kameny" , r e d a k t o r miesięcznika „Slovenske Pohl ' ady" , 
ur . w r. 1904. w Pe t rovcu w Jugos ławi i . S tudia odbywał w Brat is lawie i tam-
że o t rzymał s topień dra fi lozofii . Od r. 1926. p isuje wiele do czasopism 
l i terackich i codziennych, na jwięce j j ednak w „Slovenskich PohPadach", 
„Siovenskim diele" i w „Elanie" . Wydał osobno s tud ium „Svetozar Hnr-
ban Va jansky" (1926), monogra f i ę „Jozef Szkul te ty" (1934) i „ Janko Ka-
l inczak" (1935). Dużo uwagi poświęcał swego czasu t e a t r o w i s łowackiemu, 
którego był przez czas jakiś k ie rownik iem l i terackim. Na jba rdz i e j j ednak 
za jmują go powieść i nowela , k tó rych jest dziś j ednym z na jwnik l iw-
szych i na jpoważnie j szych k r y t y k ó w i recenzentów s łowackich . 

Ż Y W Y B I C Z 

( f r agmen ty z powieści) 

Mały jasnowłosy Adam siedział przy oknie, patrząc na 
spęczniały deszczami potok. Niósł on drzazgi i wyrwane krze-
wy, które w pianach toczyły się popod zbiegające do niego 
ogrody. Mały Adam patrzył całymi godzinami, jak długa ławica 
z poręczą przełamuje wzdętą powierzchnię rzeki, jak wrony, 
poruszając strzępiastymi skrzydłami, lecą ponad nią i siadają 
na czarne przemokłe dachy. Powietrze śmierdziało rzadkim gli-
niastym błotem, a mały Adam czekał, kiedy rzeka chwyci ławi-
cę i poniesie ją na mocnym grzbiecie w dół. Pragnął, ażeby 
woda ją porwała. Ale woda nie dosięgała jeszcze ławicy, a mały 
Adam, rozczarowany, odwracał głowę od okna. 

— Mamo, głodny jes tem! — wołał. 
Ewa wstawała i przynosiła, póki co było przynosić. 
Po mału poczęło brakować to tego, to owego, zaczęło 

brakować soli, mąki, mleka, a Ewa uświadomiła sobie gorzką 
prawdę, że z próżnego nie naleje. 



Mały Adam jednak tego nie wiedział. Głód spokoju nie 
dawał, a chłopiec otwierał usta do nowego wołania : 

— Mamo, głodny jes tem! 
Byłaby mu serce dała, gdyby zapragnął. Ale on chciał 

jeść. Dlatego musiała wstać i iść na chałupy, prosić to mleka, 
to omasty, albo przynajmniej kawałka chleba. Gdy nie dali, 
źle było, a kiedy dali, też nie było dobrze. C o przyniosła do 
domu, było ciężko zdobyte. Była w tym jej duma poła-
mana na kawałki, były prośby, które targały i smagały du-
szę. Przychodziła do domu nie wiedząc nawet jak, siadała, jak 
gdyby kto worek zrzucał: ciężko, tępo, patrząc wielkimi, bo-
leścią rozszerzonymi oczyma gdzieś w niepewność, gdzie tkwiły 
suchotnicze radości dnia bez powabu i smaku. 

Ciężko było żyć w tym kotle roznamiętnienia kobiecie, 
która ściągnęła na siebie gniew wsi. Aby miara była dopełnio-
na i aby zadość uczynić zwyczajowi, pogardzali nią głównie 
ci, którzy najmniej mieli ku temu powodów. Gardziły nią fary-
zejskie baby, które w jasny dzień skubały różaniec, a w nocy 
cudzołożyły z pastuchami za stodołą. Potrząsając niepłod-
nymi głuchymi brzuchami, gdzie mogły, śliniły Ewę swymi jęzo-
rami i przejeżdżały się po niej. 

— Patrzajcie, ale ta Hlawajka dogazdowała się — mówiły, 
kiedy ich było razem więcej. 

— No. Będzie się miał Adam czym cieszyć. 
— Oj, będzie. 
Głupie te powiedzenia, pełne radości z cudzego nieszczę-

ścia i złośliwości, powtarzały się codziennie do znudzenia. Spotka-
nia, odwiedziny przed kościołem, przy studni, nie obeszły się 
bez nich. Były one jak chleb codzienny, którym syciły się te 
pobożne babiny. Gdy im tego nie starczyło, przesadzały je albo 
odwracały na opak; tak dochodziło do rozmaitych wniosków, 
nabitych zwietrzałą logiką, od której psu zrobiłoby się nie-
dobrze. Podobno Adam dowiedziawszy się, co się z Ewą stało, 
nie chce już nawet do domu wracać. Byłby przyjechał, bo już 
go zwolniono, ale gdy mu ktoś powiedział, co Ewa zrobiła — 
ponoć — odwołał reklamację i walczy ze złości dalej. 

Miał to powiedzieć niby jakiś żołnierz, który wrócił z f ron-
tu, gdzie przebywał razem z Adamem. 

Wiadomość ta, chociaż jej wiary dać nie mogła, złamała 
Ewę bardzo. Przypomniała jej wszystkie możliwości, łomocące 
gdzieś poza granicami przeświadczenia. W tym pomieszaniu 
umysłów nie można było wierzyć nikomu, nawet najbliższym. 
Wszystko się mogło stać, wszystko śpieszyło swymi osobliwymi 
drogami do urzeczywistnienia. Każdy miał swój rozum zamknię-



ty w głowie i każdy miał jakieś tajne zamiary, z którymi nie 
zwierzał się n ikomu. 

Strzępy tych rozmów dobiegły i na plebanię. Dziekan 
Mrwa posłyszał je też, a ponieważ znał dobrze porządną ro-
dzinę Hlawajów, kazał więc Ewę zawołać. 

Przyszła. Dziekan Mrwa przyjął ją w pokoju o oknach 
wychodzących na ogród, w którym milczał syty, zielony cień 
niedzielnego popołudnia. Kazał jej usiąść i patrząc oknem gdzieś 
w górę jakby w obłoki zapytał: 

— Co się stało, Ewka ? 
Cichy miękki głos jak gołąb uniósł się nad Ewą. Otwar-

tym oknem cisnęła się z ogrodu woń dojrzewających jabłek. 
Wyciekające z drzew soki schły na słońcu w niedzielę jak 
i w roboczy dzień, a pasieka z kolorowymi ulami świeciła 
spoza drzew owocowych, jak wielka zabawka, którą dzieci 
tam zaniosły i o której zapomniały Gdzieś dalej za ogrodem 
zerwały się właśnie trznadle Zatoczyły w powietrzu wielki łuk, 
jakby chciały odlecieć w pole, ale potem zawróciły i nawie-
szały się na wysokiej topoli, wspinającej się za rogiem ogrodu. 

Ewa ściągnęła usta i ruszyła się; pytanie słyszała, zrozu-
miała i trzeba było na nie odpowiedzieć. Język się naprężył, 
zamotał w głębinach duszy, chcąc wyważyć całą tę groźną mie-
szaninę, zaparzoną, rozkisłą jak ciasto w dzieży, aby ją wy-
rzucić na zewnątrz, do nóg tego srebrnowłosego starca na pa-
stwę jego wzroku. Ulżyłoby jej ogromnie... Ale gdy wyważała, 
język zanurzył się w taką gorycz, że musiała go cofnąć. Przed 
oczyma Ewy stanął straszny bezsens dni, zakażonych trupim 
jadem ubiegłych wypadków. Słowa z przygotowanych zdań roz-
leciały się jak te trznadle, które siadły na topolę, każdy na 
swój konar . 

Ewa zachwiała się. Bezradnie spojrzała w górę. 
Język wypowiedział jej posłuszeństwo. 
Dziekan Mrwa domyślał się może, co w duszy Ewy się 

dzieje. Spojrzał na nią wzrokiem, który przenikał rzeczy na 
wskroś, i długo patrzył na nią. Potem wzrok mu się przymglił 
i odwracając oczy znów w górę, w obłoki, zaszeptał: 

— Ewka, Ewka... 
Nie czekał już odpowiedzi. Przed małym, srebrnowłosym, 

niemal przezroczystym starcem roztańczyły sią wieki. Widział 
z ciemni pralasów wychodzącego z jaskini człowieka, który 
budował i zwalał z jednakową zaciekłością. Wojny wędrowały 
światem, a w rękach ludzi dzwoniła broń. Brat brata zabijał 
z pianą nieprzyjacielskiej wściekłości na ustach, aby powrócić 
do domu i spłodzić syna purpurata, który w świątyni zdobionej 



kością słoniową będzie uczył ludzi dziesięciorga przykazań Bo-
żych... — Nie zabi jaj! Nie cudzołóż! A j ednak : zabijali swo-
ich ojców i cudzołożyli z własnymi siostrami. Wyzwoleni sta-
wali się szaleńcami, a z wygnańców wyszli wielcy synowie, 
którym stawiali pomniki wyższe niż domy. Paliło się na zacho-
dach, paliło się na wschodach. Mór przychodził i wydzierał całe 
kraje i znowu bywał dobroby t : młodzieniec tańczył w radosnym 
podochoceniu od wieczora do rana z dziewczyną, a kobiety 
kąpały się w mleku. Szły stulecia, a w nich potykały się dycha-
wiczne dni, które zdążyły wypić morze łez i wywołać góry 
śmiechu. Źle było, ale nie było nigdy tak źle, aby nie mogło 
być jeszcze gorzej; i dobrze było, ale nie było przecież nigdy 
tak dobrze, aby nie mogło być jeszcze lepiej. Jedni cieszyli się 
godzinami, a inni latami, niektórym starczyła minuta, a nie-
jednym stuleci nie było dosyć. Życie było i prawa były, ale 
życie szło zawsze jednakowo bezwzględnie naprzód. 

A ta kobieta mała, jedyna w tym wirowisku? 
Kto ją może sądzić ? Tysiące ich potopiło się w Błotach 

Mazurskich, a nie zgorszył się nikt. Korony siedziały na poma-
zanych głowach, generałowie zwycięsko błyskali mieczami, ale 
nikt rąk nie wyciągał, aby ich pociągnąć do odpowiedzialności. 
A ta oto kobieta, która dała powód do zgorszenia, gdyż pot-
knęła się, kto wie dlaczego, ma być piętnowana przez każdego 
włóczykija? Kto lepszy, niech rzuci w nią kamieniem. 

Bez słowa wyprowadził dziekan Mrwa Ewę aż na podwó-
rze, a kiedy szedł obok kuchni, powiedział gospodyni : 

— Dajcie jej co dla tego małego. 
Gospodyni wybałuszyła oczy, ale dziekan Mrwa przejrzał 

ją, jak się przeziera pusty pień w lesie. Sam wybrał bochen 
chleba, uciął kawał słoniny i dał Ewie ze s łowami: 

— Tylko nie trać równowagi ducha. 
A kiedy już była w bramie, idąc za nią d o d a ł : 
— Da Bóg, będzie i lepiej . 
Nad Ewą jakby się rozdarły chmury. Iskrzący snop drob-

nych nadziei padł jej w duszę i zagrzał ją tym pierzchliwym 
ciepłem jesiennych popołudni . Oczy jej zwilgotniały wdzięcz-
nością, jak wilgną tarki z rana, i Ewa nieomal szczęśliwa wró-
ciła do domu. 

Język plebańskiej gospodyni był równy długością trzem 
morskim milom, a ostrzem swym dobremu toporowi. Pra-
cowała nim jednak jak obrotny cieśla, który dostał do obróbki 
belkę bez sęków Szkoda tylko, że ten wspaniały jęzor dostał 



się pod pantofel kurzego rozumu i stał się wiechciem do wy-
cierania wszystkiego, co podeń się nawinęło. 

Tego dnia, ledwie się za dziekanem Mrwa drzwi zamknęły, 
pobiegła do wikarego z nowiną. 

— Dla Boga, panie wikary, gdybyście wiedzieli, co to się 
u nas rob i ! 

— Cóż takiego — obrócił się ciekawy Letay, który tą 
drogą wnikał poza kulisy wsi i jej życia i na tej podstawie bu-
dował swoje moralno-pouczające kazania. 

— Pan dziekan karmi tę... 
Gospodyni wstydziła się wymówić nazwisko, nie chciała 

plamić nim ust. 
Ksiądz Letay nie rozumiał w pierwszej chwili, o co idzie, 

dlatego zapytał: 
— Kogo ? 
— Tę... Hlawajową — wyszło w końcu z gospodyni. 
Ksiądz Letay zamyślił się. Słyszał i on o niej wiele. 
— Hlawajowa... Hlawajowa... — powtarzał nazwisko 

i zjawił się przed nim obraz kobiety, która zgrzeszyła przeciwko 
szóstemu przykazaniu. Wielki grzech, śmiertelny grzech — myś-
lał sobie. A ksiądz Letay grzechu nienawidził; zadośćuczynienia 
— według jego osobistego zapytrywania — nigdy nie było za 
wiele, aby zmyć grzech, zwłaszcza na wsi, gdzie ludzie zamiast 
duszy — jak mawiał — noszą słomianą wiechę. Bóg w jego 
wyobraźni n iekontrolowanej rozumem, był arystokratą. Mimo 
woli przedstawiał go sobie w cylindrze, w sztywnym kołnierzy-
ku i w mankietach, w ręku trzymał szpicrutę, a w ustach cy-
garo. Mając zaprasowane spodnie, nie chodził po wsiach, gdzie 
trzeba było przeskakiwać potoki , ani nie wstępował do domów. 

W chłopskich chałupach są wysokie progi, a niskie drzwi; 
nie zwrócisz uwagi—to na głowie od razu masz guz jak pięść. 
Takie wyobrażenia pochodziły jeszcze z dzieciństwa, ale Letay, 
chociaż już dojrzały mężczyzna, nie potrafi ł się ich pozbyć. Na-
leżały one do tych pierwotnych budowli ludzkiej zdolności 
obrazowania, której nie mógł rozbić nawet rozum. Jego wysiłki, 
aby je zniszczyć, były wysiłkami chłopca, który za wszelką ce-
nę chce być dojrzałym. 

Nienawidzić grzechu uważał Letay za jedną z naczelnych 
doskonałości chrześcijańskich. Ale nienawidząc grzechu, niena-
widził właśnie łudzi. Było to już jego tragedią, że nie umiał 
rozróżnić pojęć. Pojęcia go porwały i niosły ze sobą jak za-
bawkę. 

— Tego nie powinien robić — powiedział po zastano-
wieniu. 



— C o powiedzą ludzie, kiedy spostrzegą, że pomagamy 
upadłym kob ie tom? Przecież potem każda taka może przyjść 
do nas i prosić o jedzenie. 

To powiedzenie podobało się gospodyni. Tak, Raztoki na-
tychmiast dowiedziały się, jak Ewa Hlawajowa korzysta z ple-
bańskiej łaski. Byli tym wszyscy zdziwieni i nie podobało się 
to ogólnie, spodziewano się bowiem, że dziekan Ewę wygoni, 
a ona z płaczem wróci do domu. 

— To ci stary wariat — szeptały sobie cichcem stare ró-
żańcowe babiska.— Ja na jego miejscu batem bym ją przegnała. 

Igdzie tylko mogły, ryły i kopały pod Ewą. 
— Cóż ci to, Ewa, źle — mawiały — kiedy masz takiego 

silnego obrońcę, 
Ewa wyczuwała złośliwe ostrze tych uwag. Pozornie nie 

zważała na nie, ale w samotności wiele jej dojadły. Dołączyły 
się do nich cierpkie dni ciąży, chylącej się ku końcowi, i wzma-
gająca zaraza głodu. Ale Ewa nie zlękłaby się nawet tego, 
gdyby nie stało się c o ś gorszego... 

Przeszło kilka dobrych tygodni, a Ewa nie dostała od 
Adama ani jednego słówka. Można to było oczywiście t łuma-
czyć rozmaicie, ale właśnie ta niepewność niszczyła Ewę. Moż-
liwe, że padł, możliwe, że wzięty do niewoli , albo naprawdę 
się rozgniewał i nie chce do niej więcej pisać. To ostatnie 
trapiło Ewę najwięcej i tak bardzo, że nie sypiała całymi no-
cami. 

— C o robić ? — myślała ustawicznie. 
Nie zwlekając trzeba było coś począć, ale nie wiedzia-

ła co. 
Gdzieś działy się rzeczy niezmiernie ważne dla dalszego 

biegu jej życia. Ale gdzie? Dokąd się miała kierować, gdzie 
sięgnąć, aby zgubę odwrócić? 

Ewa prawie rozpaczała. 
C iemność była w każdej s t ronie . 
Jednego dnia, ot tak na chybił trafił, wybrała się do no-

tara Okol ickiego. Nie wiedziała po co. Szła, jakby ją tam nogi 
same niosły Zapukała, ale u Okol ickiego ktoś był, więc mu-
siała czekać, póki jej nie zawołał. 

Chciał ją posadzić, ale Ewa nie siadła. 
— C o mi przynosisz? — zapytał. 
— Przyszłam—mówiła Ewa jakimś szklanym, martwym gło-

sem — zapytać się jeszcze raz, co jest z tym uwolnieniem 
Adama z wojska. 

Stała i patrzyła mu tak uparcie w oczy, że no ta r Okolicky 
musiał je odwrócić i patrzeć w inną stronę. Aby zatrzeć zmie 



szanie i dać swemu głosowi naturalny dźwięk, wstał, przeszedł 
się i krótko się zaśmiał. 

— Pisałem — powiedział. — Czy mi nie wierzysz? 
— N i e ! — odcięła Ewa. 
— Widzisz, jaki z ciebie niedowiarek — strofował ją de-

likatnie. 
— Napisałem prośbę i osobiście czyniłem" starania.. Już 

dawno. Ale w wojsku spraw tak prędko n ie załatwiają. Póki 
to tam dojdzie, póki panowie w wojsku rozstrzygną, upłynie 
dużo czasu. A potem kto wie; na f roncie nikt nie jest pewny. 

— Nie pisze do mnie — buchnęło rozpaczliwie z Ewy. 
— Nic pisze ? — ucieszył się w duchu Okolicky. — Na-

pewno kulka go nie minęła — pomyślał sobie... On, Okolicky, 
nie pisał żadnej prośby, ani nie interweniował nigdzie, ale aby 
Ewę uspokoić, dołożył : 

— To pewno już jedzie... 
Ewie uspakajanie nie starczyło. Chciała więcej 
— Adam musi przyjść! — buchnęła z niej ta łamiąca 

okrutna wiara, przed którą nie istniały żadne niemożliwości. 
— Hm... Okolicky wzruszył ramionami. Ale ciekaw był, 

coby Ewa zrobiła, gdyby wiedziała, że Adam nie przyjdzie, dla-
tego wypuścił niepewne pytanie : 

— A co, gdyby jednak nie przyszedł? 
— Wy będziecie temu winn i ! — powiedziała Ewa na-

miętnie . 
— Ja? Dlaczego? Nie myślisz chyba, że pójdę za nim i że 

go zastrzelę ? — odparł podrażniony. Potem oboję tn ie wzruszył 
ramionami i dołożył : 

— Myśl sobie w końcu, co ci się żywnie podoba, mnie 
i tak na tym nie zależy. 

— Ja wiem, że wam na tym nie zależy. Ale mnie zależy 
— drgnął w Ewie żal i złość doprowadzone do ostateczności 
jego obojętnością . 

— Wam zależy na bezbronnych kobietach, które potra-
ficie tu wpędzić. Wy umiecie zamknąć drzwi na klucz, powalić 
człowieka i znieważyć go... 

Mocny głos Ewy brzmiał jak świst miecza w rozwście-
czonych rękach. Notar Okolicky zląkł się tego głosu. Zajrzał, 
czy pod drzwiami nikt nie podsłuchuje, bo mu się zdawało, 
jakby słyszał ostrożne kroki . W sieni jednak nie było nikogo. 
Myśląc, że się omylił, powiedział : 

— Nie krzycz tak, Ewa ! 
Ale Ewa nie potrafiła już zapanować nad sobą. W pa-

mięci jej zjawił się ów fatalny grudniowy dzień, kiedy przyszła 



tu czysta, uczciwa z prośbą na ustach. Prosiła błagalnie, ale 
drzwi za nią zamknęli. Rozpalony potwór chwycił ją w pół i mu-
siała tu zostawić kobiecą cześć jak stempel na prośbę... Pła-
cząc dźwignęła się, ale wtedy już było za późno. Uspokoił ją 
prośbami i pogróżkami. Uległa, albowiem w czymś po-
dobnym nie orientowała się w ogóle. A potem komu się 
miała poskarżyć? Byliby ją jeszcze wyśmiali, że pan notar poz-
wolił sobie na rozkoszną chwilkę z wiejską kobietą. Pozostała 
jej tylko niewysłowiona prawda, niewinność, której wrogie 
oczy wsi nie mogły dostrzec. A teraz? Teraz już za późno. 
Któż jej teraz uwierzy? 

Wykrzyczała się więc Ewa porządnie, ale jej krzyk, pro-
test całego jestestwa, padał w głuche uszy notara, który bał się 
tylko, aby inni tego nie słyszeli. Co jemu z tego ? O n w ciążę 
nie zapadł, więc nie będzie musiał rodzić. Siedział w swoim 
urzędzie spokojnie jak robak w serze, jadł, pił do syta i w każ-
de popołudnie przy cichym tykaniu ściennego zegara „wiązał 
sadło" Czy to nie starczyło, aby czuć się szczęśliwym? 

Ewa odeszła. Okolicky był zadowolony, że się jej stosunko-
wo tak lekko pozbył. Jak zbrzydła — pomyślał sobie jeszcze, 
wracając do kancelarii. 

— Był tu Kurmiawa — oznajmiła mu w sieni Marka. 
— Czego chciał? 
— Nie powiedział. Mówił, że przyjdzie potem. 
Ale Okolicky nie zastanawiał się nad tym. Zapomniał 

bowiem już zupełnie, że przed chwilą słyszał kroki pod drzwiami. 
Ewa Hlawajowa w trzy dni potem musiała się położyć. 

Przyszły bóle porodowe, które ją na cały tydzień przykuły do 
łoża. W noce pełne gorączkowych snów, w noce boleści zo-
baczyła to zło, które ją ogarnęło, w całej wielkości. Zrozumiała 
swoje położenie i dokładnie w nie wniknęła, ale wyjścia żad-
nego nie widziała. Czy więc z tej albo z owej strony spojrzała 
na nie, było jednako ciemne, jednako nie pocieszające. W cza-
sie tych długich nocy gasły jej nadzieje jak iskry jedna po 
drugiej i w duszy Ewy wzmagała się ciemność t łumiąca każdy 
śmielszy poryw 

Na świat przyszedł mały chłopczyna, płaczący jak wszy-
stkie niemowlęta. Kiedy Ewa ten płacz posłyszała, jakby nożem 
kto ubódł, odwróciła głowę do ściany i nie mogła patrzeć na 
dziecko za nic w świecie, Burzyło się w niej wszystko, kiedy 
je na rękę wziąć musiała; łzy ściekały strumieniami po jej twarzy 
i ściągały ją. 

— Co powie Adam, jak przyjdzie ? — myślała ustawicz-
nie. — jak będzie patrzył na nią? 



I te pytania rozdzierały duszę do niemożliwości. 

Dnie czarne, dnie jak średniowieczna katownia pełna 
okrutnych narzędzi do udręki ciała i duszy, waliły się wokół 
Ewy Hlawajowej w starganym porządku swych ohydności. Dnie 
pełne strasznych, przez nikogo nie karanych występków, dnie 
śliskie jak gad. I wyjścia z nich nie było. Leżały jak głazy na 
drodze żebraczej, wbijały się jak ciernie w nogi idącego, który 
ażeby prędzej dostać się do celu, wyszedł na drogę nierówną 
i puścił się nią nie patrząc pod nogi. 

Dziecko, które przyszło na świat, przyniosło ze sobą pew-
ne kłopoty, których nie podobna było pominąć w normalnym 
biegu wiejskiego życia. Trzeba je było rozwiązać zaraz według 
pewnych prawideł, aby uczynić zadość wszystkim zwyczajom 
i wszystkim postulatom wiejskiego ogółu. 

Z chrztem okazało się pełno nieprzewidzianych kłopotów. 
Dla dziecka urodzonego w takich okolicznościach t rudno by-
ło znaleźć chrzestnych rodziców. Za ojca chrzestnego jednak 
i na przekór matczynym protestom — zgłosił się O n d r e j Koreń, 
a chrzestną matką po długim szukaniu i proszeniu zgodziła się 
być Siwońka. Z poważniejszych gazdów nikt nie chciał plamić 
swego nazwiska noszeniem nieprawego dziecka do chrztu. To 
jednak nie szkodziło, aby poważni gazdowie nie zastanawiali 
się pogwarzając: 

— Ale, dalibóg, to ci będą chrzestni. No, no. 
Do chrztu było już wszystko przygotowane, kiedy Siwoń-

kę ktoś upomniał , ażeby nie zapomniała dowiedzieć się od Ewy 
o nazwisko ojca. Dlatego Siwońka tego dnia nachyliła się nad 
Ewą i zapytała: 

— Ewa, a kogo mam podać za ojca? 
Ewa przeraziła się. W tym chaosie nie przyszło jej na 

myśl, że będzie musiała tajemnicę swoją zdradzić. Długo roz-
myślała z głową rozpaloną jak ogień, czy go ma zdradzić, czy 
nie. Przyrzekła mu przecież... W końcu boleśnie odwracając 
głowę ku ścianie — rzekła: 

— Pan dziekan wie... 
Cyganiła. Dziekan Mrwa nie wiedział, ale Ewa w swojej 

prostoduszności wierzyła, że jej i tym razem pomoże i zrozumie 
jej rozpacz. Kto wie, w jaki sposób byłaby cała sprawa się roz-
winęła i jakieby były jej skutki, gdyby dziekan Mrwa nie wy-
jechał w odwiedziny do siostry Miał przyjechać aż za tydzień. 

Koreń z Siwońką zastali na plebanii tylko księdza Letaya, 
który ich przywitał podniesionym t o n e m : 



— No, czego chcecie ? 
— Przynieśliśmy do chrztu, proszę — zaczęła Siwońka. 
Letay wziął książkę noworodków i grzebał w niej chwilę, 

py ta jąc : 
— Do chrztu? A czyje? 
— O d Hlawajów — odparła Siwońka. 
Ksiądz Letay oparł na niej podejrzliwe oczy: 
— Tej Ewy Hlawajowej, co ma męża na wojnie ? 
— Tak. 
Ksiądz Letay, rzuciwszy z gniewem książkę, skoczył. 
— Takich dzieci nie chrzczę—zawołał ze złością. Nie wie-

dział, co czyni. Był to jeden z tych jego nagłych porywów, kie-
dy grzech w całej pełni zjawiał mu się przed oczyma a ksiądz 
Letay gorzał świętym gniewem sługi bożego. Był wtedy jak ka-
mień wyrosły z kamienia, człowiek wydarty z pomiędzy ludzi, 
sztuczny kwiat, który wyrósł pod sklepieniami seminaryjnych 
budynków, nie znający życia, nie znający miłości. Nie widział, 
nie przeżył, nie przeczuł boleści zdobywania chleba. Życie i je-
go głębie były mu nieznane, nieznane mu były jego rany, smut-
ki i radości. Wiedział, czym jest Bóg, ale nie wiedział, czym jest 
człowiek. Znał niebiosa, ale ziemia leżała przed nim otulona 
tajemnicą. Umartwianiem i bezkrwistymi naukami zabili w nim 
ludzkość i zrozumienie. 

Ksiądz Letay z tą rozbitą duszą ludzką wszedł między lu-
dzi jak łokieć do mierzenia grzechu. Widział w ludziach tylko 
grzech, straszne widziadło seminaryjnych nocy, kołowrót śred-
niowieczny, na który ludzie naciągali Boga. Ten kołowrót 
chciał rozbić on — ksiądz Letay — chłopię, które z drewnianą 
szabelką, weszło w pokrzywę. Nie dostrzegł, że bijąc grzech, 
bije ludzi po głowach. Siwońka chciała go ubłagać, na próżno. 
Zwymyślał ich i wziąwszy brewiarz, poszedł do ogrodu, gdzie 
długo było widać, jak po ścieżce przechadzał się zdenerwo-
wany. 

Ondre j Koreń wzruszył ramieniem i wrócili z nie ochrzczo-
nym dzieckiem. Siwońka położyła je na ławie m ó w i ą c : 

— Źle jest, Ewa. 
— Cóż ? 
— Nie chcą ochrzcić. 
Ewa nic nie odpowiedziała. Przymknęła oczy i leżała bez 

ruchu całe popołudnie, całą noc i na drugi dzień, uciszając 
tylko od czasu do czasu dziecko. Bezsilność przemogła ją zupełnie 
tak, że myśleć nie potrafi ła. W skroniach tętniła krew a w gło-
wie huczało, jakby gdzieś poza pościelą ciekła wezbrana rzeka. 
Obrazy przed jej duchowym wzrokiem zmieniały się, ale nie 



było w nich już nic, coby mogło spętać jej uwagę. Tak zapadły 
wszystkie nadzieje podobne słońcom za góry. Zapadły i nie 
wyszły więcej. Zmotało się jej życie, jak motają się nici, kiedy 
spadną z wrzeciona; nie znalazła w nich końca, aby je nawinąć 
znowu. 

Rozbity był sens jej życia. Dostał się w nie dziwny grzyb, 
podobny do grzyba drzewnego i zakaził je rozkładającymi włók-
nami. Ewa widziała, jak wszystko wokół gnije, widziała, jak 
wszystko, co chciała, aby rosło, rozpada się. Jej dnie były już 
bezradosne i godziny w nich głuche, pełne szorstkości. 

— Gdyby Adam jeszcze... myślała sobie. Ale o Adamie 
zczezły wieści. Nie pisał, ani nie słyszała o nim, mimo, że du-
żo się dopytywała. Jakby znikł z powierzchni ziemi. 

— Kto wie, czy nie padł? — traciła ostatnią nadzieję. 
A w domu z każdego kąta wyłaziła bieda, wiodąc za rękę 

głód. Ewa sprzedawała, co się sprzedać dało, ale i tego brakło. 
Głód kołatał do drzwi a mały Adam wołał : 

— Mamo, jeść! 
Ewie nie pozostawało już nic innego, tylko chodzić po 

prośbie. Notar Okolicky bojąc się, aby go nie podejrzewano, 
nie obejrzał się nawet na nią. Sama się o niego nie pytała, 
bo jej duma na to nie pozwalała. 

Ewa łamała ręce. 
— Co robić ? 
Jednego wieczora zapragnęła trochę świeżego powietrza 

i wolnej przestrzeni. Ubrała się i wyszła, zostawiając przy dzie-
ciach Siwońke, która ją pielęgnowała. 

Lato chyliło się ku końcowi. Wieczór był jasny, czysty, 
pełen tej ciszy, która się waliła z pustych pól, zalanych sreb-
rzystym świtem księżyca. Gdzieś w uboczy, którędy wiodła 
droga, świeciła biała kapliczka i we wsi szczekały psy. Na mo-
czarzysku, które się zaczynało niedaleko Hlawajowej chałupy 
i ciągnęło się aż pod las, szuwary już dobrze podeschły Gdy-
w nie lekko uderzył wietrzyk, delikatnie szeleściły. Czasem 
wyleciał z nich wodny ptak, aby zapaść w inne miejsce; czasem 
odzywały się nieznane dźwięki tego nieznanego życia, zatopio-
nego w sobie. Potem znowu była cisza, póki nie zaturkotał 
spóźniony wóz, albo nie odezwało jakieś nawoływanie, które 
nocą niosło się długo i czysto. 

— Tak było kiedyś, gdy Adam był w domu — myślała 
Ewa. Księżyc świecił, a w trzcinach szumiał wietrzyk. Tylko 
brzozy były bielsze i przeciągały skądś dzikie gęsi gęgając w po-
wietrzu. Przy tym wspomnieniu coś ścisnęło Ewie gardło. 
Przyszło jej na myśl, jak kiedyś śpiewała pieśń o zoranej ziemi, 





o gorącym słońcu i o białym koniu. Teraz nie umiała z niej 
nic. Pieśń się gdzieś straciła, a z nią jakby się stracił kawał 
życia Ewy, pełnego śpiewu i światła. Tak prędko zapomniała 
wszystkie pieśni. Zagłuszył je krzyk dni, krzyk pracy Jej, Ewie 
z tego wszystkiego — została tylko głupia, zła cierpkość. 

— Gdyby tak Adam teraz przyszedł — pomyślała raptem, 
choć była pewna, że Adam już nie przyjdzie. 

Ruszyła z miejsca i ocknęła się przy potoku. Była tam 
łozina, a pod nią przestrzeń wodna, gdzie kąpali się latem 
chłopcy. Woda jeszcze nie opadła całkiem. Była trochę mętna, 
z drugim księżycem na powierzchni, który jakby przylepiony 
na niej chwiał się delikatnie. 

Tu Ewa zatrzymała się. Ława, rzucająca szeroki cień na 
rzekę, była o wiele poniżej. Wbiła w nią swój wzrok. Zda-
wało jej się w toku rzeki, że ława zbliżała się do niej, jakby 
się chciała podłożyć pod nogi, aby mogła przejść na drugą 
stronę. 

— Głupstwo... — pomyślała Ewa. Zrobiła krok ku wodzie, 
będąc podświadomie przekonana, że stanie na coś pewnego. 

Ale wtedy ziemia się pod nią u s u n : ł a i Ewa poczuła, że 
leci w dół... — Dziecko nie ochrzczone! — przebiegło jej mimo 
woli przez myśl. 

Przeraziła się. 
Bezsilnie wyciągnęła rękę, ale za późno. Woda się pod 

nią rozwarła, i na drugiej stronie, poniżej ławy, ktoś biegł 
w stronę wsi wo ła j ąc : 

— Topielec, topielec ! 
MILO URBAN 

spolszczył A n t o n i Brosz 

W B U R Z Y 

C o nam po sonacie. Na klawiszach nie szalej, 
połóż ręce na piersi zostaw Beethovena, 
Patrz tam w płaszczach szarych przez modre oddalę, 
we wściekłym pochodzie muzykanci biegną. 

To blask trąb podźwignietych... to bębnów dudnienie, 
mosiężnych czyneli rechotliwy szczęk... 
To w świście wiatru f letów cienkie zawodzenie... 
To w strunach deszczowych harf ponadziemskich brzęk... 

A drzewa gną się... Spojrzyj w głąb alej; 
wysokie topole chcą w pochodzie iść dalej... 

J A N K O J E S E N S K Y 
spolszczył A n t o n i Brosz 



T Ę S K N O T A 

Białe brzozy nad potokiem 
wciąż milczeniem tchną głębokim. 

Dzień się z nocą przy nich przędzie, 
świętość dzień i noc w nich gędzi. 

Chociaż wokół pociemniało, 
świeci w zmierzchu biel ich ciała. 

Białe ciało, dusza biała. 
Któż ją włożył w drzewne ciała? 

Brzozy, brzozy w złotej ciszy, 
chciałbym wam być towarzyszem. 

Przy was stać topolą śmigłą, 
choćby grom mnie w błyskach przygiął. 

Z wami, brzozy, ogniem strzelić, 
w popiół biały się spopielić. 

MARTIN RAZUS 
spolszczył A n t o n i Brosz 

T A E D I U M URBIS 

Cuda wielkiego miasta, złoconych dachów sznur, 
rozkosz, haszysz i jad, sława, słodycz i sny, 
gdzie indziej moja ziemia, to wszystko obce mi, 
mój czarodziejski świat pozostał tam wśród gór. 

Tu każda myśl jest nędzna jak człek zwalony z nóg, 
w ojczyźnie drogi jest i najskromniejszy chwast. 
Tu nic nie może rość, wszystko zbite na głaz. 
gdzie dzień i noc urąga złych hipodromów huk. 

Hej, wy zielone góry, debry rodzinnych Tatr, 
snuje się z drobnych chat ten drogi, szary dym, 
hej, te sonaty miękkie, wyśpiewane przez wiatr. 

Tam człowiek niby wosk, nie wróg o zębach wilczych, 
w łagodnym jego oku słowiańska miłość tli... 
O, ziemia moja piękna ! Tak kocham ciebie. — Milczysz. 

EMIL BOLESLAV LUKACZ 
spolszczył Zdzisław Kempf 



PADŁBYM ZA S Ł O W A C J Ę 

Gorzka jest dusza nasza, ciemna, 
szalej jest w nią wmieszany, 
gdy błyśnie świt, gdy spadną pęta, 
ten szalej pozostanie. 

Wyście w goryczy oceany 
wsączyli napój drogi, 
krwią-ście polali każde zbocze 
bez litości, bez trwogi. 

Winnice, pola, góry, skały 
ten napój w cukier zmienił, 
serc tylko ruczaj krwi nie sięgnął, 
tam blekot się rozplenił. 

By się zamienił w słodycz chleba, 
w smak wina nowych czasz, 

jeszcze raz zerwać by się trzeba 
i polec jeszcze raz. 

EMIL BOLESLAV LUKACZ 
spolszczył Zdzisław Kempf 

Z CYKLU „PATRYCJUSZOWSKIE O G R O D Y " 

I. 
„...Wprowadź mnie w swoją izbę biesiadną, 
patrz, oto słońce jeszcze nie zapadło — 
będziemy tylko sami 
i bzy pachnące z nami. 

Przy zastawionym stole posiadamy, 
czeka nas wino nieskalane... 
fontanny bełkot szumi 
zajękną lutni struny. 

Tam bransolety złożysz błyszczące 
i skłonisz ku mnie twarz blednącą, 
zerwę drogie kamienie... 
uśniemy udręczeni. 

Gdy za górami zniknie słońce, 
bzy westchną... opadną więdnące, 
na pstrym kobiercu zostawię cię samą, 
klejnoty wybladłe i lutnię złamaną..." 

VLADIMIR ROLKO 
spolszczył A n t o n i Brosz 



BALLADA N O C Y MAJOWEJ 

Hanko, Hanko, 
samo mleko, sama k rew: 
idź ostrożnie, idź ostrożnie 
przez ten gaj, 
z wszystkich stron wszak tu ta j czyha 
noc i m a j ! 
Ciężką wonią w krąg oddycha 
każdy drzewa pąk 
i ku tobie smok wyciąga 
głód drapieżnych rąk. 

Hanko, Hanko, 
samo mleko, sama krew, 
raz się objąć, raz uścisnąć 
niby kulę pomarańczy — 
gdzieżeś to się zapodziała ? 
Nie wiesz, że to ogień płonie 
pod tą dłonią, pod tą dłonią 
i że starczy tylko iskra, 
byś spłonęła także cała ? 

Miękka trawa, giętki mech, 
miesiąc skrył się w zaobłoczu — 
Hankę wabią czyjeś oczy: * 
— siądź, dziewczyno, nad strumieniem, 
trawa czeka — to nie grzech! 
Popatrz, jak ta gwiazda gaśnie, 
a jak ta się jasno mieni — 
ta oznacza umieranie, 
a ta druga miłowanie... 

— Przestań, chłopcze, przestań, stój, 
tak mnie mamią twoje słowa, 
ogniem ręka twoja górze, 
w sercu mym rozpala pożar, 
nie dam rady, nie dam rady, 
Boże mó j ! 

Lecz młodzieńca oczy są 
jak płonący stóg. 
Hanko, dziewczę, po coś tu ta j przyszła ? 
C o się stało, widział tylko Bóg... 

JAN SMREK 
spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 



PIERWSZY ŚPIEW W W Y S O K O Ś C I 

Wysokości niezmierna, tyś mnie przytuliła, 
ach, jak dobry był dotyk twój, szorstki granicie! 
W powietrzną wyż się wzbiłem i wiszę jak jastrząb, 
tocz się, serce me, kulo płonąca w błękicie ! 

Obłoki , wy przykujcie mnie swymi łańcuchy, 
bo wicher wnet mnie chwyci, wicher pełen siły, 
0 skały mnie uderzy, ciśnie mnie o złomy 
1 kwiat wyrośnie ze mnie, nieznany nikomu, 
śnieg bowiem mnie pokryje okrutny a miły. 

J A N SMREK 
spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 

WIERSZ O K W I T N Ą C Y C H D Ł O N I A C H 

Pnie się ma duma w górę 
jak babilońska wieża, 
a z ręki twej, która ją stawia, 
wyrasta róża świeża. 

Na dłoniach twoich nieustannie kwitną 
ust moich goździki czerwone, 
a oczy twe opalizują 
miłością mą pieszczone. 

Spotykam ciebie wieczorami 
czasami niespokojnie, 
czasami świętą znów ciszą owiany. 

Twarz twoją zdobi mak, 
który purpurą płonie, 
gdy ściągam ci rękawiczki 
i dłonie 
trapię całowaniem. 
Czas, 
który wtedy opodal cwałuje, 
staje w zachwycie. 

Niewiele wiemy o tym, 
bo dni nasze uciekają 
krótkie niby godziny, 
że ledwo je w złotą księgę 
wpisać zdążymy 

JAN SMREK 
spolszczył A n t o n i Brosz 



Ł Ą K O W A BALLADA 

Zaszczebiotały p tak i : pójdźcie żąć !... 
Więc serce łąki w miękkim mchu przyklękło 
i chwiać poczęło się w kurczowym lęku. 

Wiedziały kwiaty, że je przyjdą ściąć, 
że przyjdą dziewki bosonogie, psotne, 
niosące w rękach księżyce niebieskie, 
na wargach swych niesforne okrzyki stokrotne, 
a w oczach samowolę i miękkość anielską. 

Zaszczebiotały ptaki jeszcze raz — 
nad widnokręgiem wzgorzał rudy pas, 
kosisko łunne runęło ku ziemi. 
Był to świtania, był to śmierci czas. 
Kwiat z kwiatem objął się i czekał niemy. 

Wnet się zaczęła kąpiel woniejąca. 
Huf dziewek zróżowionych jak zaranie 
okąpał nogi w krwi płonącej kwiatów 
A ptaki z wyżyn swoich zlatujące 
zaszczebiotały raźnie: lato, lato!... 

A ktoś tam stał i patrzał na ten dramat. 
Pod nogi mu się martwa łąka słała 
i pszczoły odlatały od niej smutne. 
— Hej, bosonogie diablice okrutne, 
po coście przyszły? — A one się śmiały... 

JAN SMREK 
spolszczył Zdzisław Kempf 

Z I M A 

Wokół zima, sypki śnieg, 
las się murem białym w górę wspina. 
Słychać kobiet rozdzwoniony śmiech, 
które idą w ciepłej odzieży. 
Twe ubranie — lekka pajęczyna. 
Gdzieś podziała rękawiczki? 
Wiesz, że ręka jest wrażliwsza 
niż miękkie policzki ? 

W twoje nędzne pantofelki 
mokry śnieg się wpija. 
Wiesz, że nóżka jest wrażliwsza 
niżli odsłonięta szyja? 

Czemu dziewczę płoniesz tak, 
kiedy cię oglądam z każdej strony? 



Hej, spojrzenie me przed zimą 
bardzo mało chron i ! 

Nie masz ojca ni rodziny, 
tyś nie moja, tyś niczyja, 
ale wątłość twego ciała 
żeś samotna tu została — 
to mi pali duszę! 
Bardzo łatwo ci się zdarzy: 
przyjdą oczy, które proszą, 
a ty szepniesz niby w snach: 
chodźże, chodźże, chodźże — ach, 
zerwij sobie róże...! 

JAN SMREK 
spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 

TAKIE D Z I W N E 

Przecież tak mi jakoś dziwnie, 
tak mi dziwnie, żeś ty przy mnie, 
rano przy mnie, wieczór przy mnie, 
przez dni letnie, przez dni zimne, 
stoję, idę — jesteś przy tym, 
wzrok swój widzę w twym odbity, 
głos mój z głosem twym rozbrzmiewa, 
blask mój blaskiem cię olśniewa, 
usta moje zimą, latem 
kwitną warg twych wonnym kwiatem, 
imię moje z twym się zrosło, 
ręka twoja to me wiosło, 
smutek twój jest mym zmartwieniem, 
śmiech mój twoim odkupieniem, 
nędza moja ciebie bije, 
rozkosz twoją jak miód piję, 
triumf mój to twoja pycha, 
kiedy milczę, jesteś cicha. 
wiersz mój twoim jest natchnieniem, 
los mój twoim przeznaczeniem, 
niech mnie nawet grzech zaślepi, 
myślisz o mnie jak najlepiej, 
ja — o twoim, o jedynym. 
moją bowiem twoja córka, 
syn twój będzie moim synem, 
moim synem — oto czemu 
wciąż się dziwię, dziwię temu. 

JAN SMREK 
ze s łowackiego spolszczył K. A. Jaworski 



D Z W O N I Ą C A KREW 

Lat dwadzieścia i pięć na próżno tętniła, 
sercem jak żebrak kołatałem do chat. 
Dwadzieścia pięć lat 
niby strzecha zgniła 
tam, hań na górach 
runęło w nurt świadomości. 

Na drogach wiara zaschła pianą w ustach, 
na dłoń się zwężył żywot w oku płochym, 
w krąg się olbrzymie morze szamotało 
ja wiałem: 
czarna bandera z bezradnego wraku. 
Zdzierżyłem jednak chrzest ten krwawy, 
a kroki dni już bronzem wydzwaniają, 
wczoraj jeszcze na niwach płakałem, 
dziś za nie gotów jestem 
przeskoczyć Himalaje. 

Przyszedłem rość i rozkwitać: 
nie z wozem koczowniczym 
wtargnęło tu me plemię, 
buchnąłem z gór zarzewiem i z prastarych bruzd 
w aromacie żywicy i ziemi, 
więc ogniem krwi się dobijam 
do serca żelaznych wró t : 
otwórzcie, 
chłopski t rubadur 
przyszedłem wam zaśpiewać 

Tych śpiewam pieśń, 
co głowy w kątach od prawieków kryją, 
pałacom śpiewam, 
niebu śpiewam i ziemi, 
że z gór i dolin z zapytaniem krwawym 
idziemy 

Na drogę świecą dni 
jak czarne dłonie 
głód drapieżca z gór huczy groźbami pozdrowień, 
daniny dolin 
w ciało się wgryzły po kość 
błogosławione ołowiem. 



Tam jest juz 
z ojcowskiej twarzy pokorna bruzda, 
z rudego spojrzenia iskra złowieszcza 
strzechami trzeszczy 
wre w żyłach dzika krew, 
powodzie dzwonią 
pod Tatrami, u Wagu, 
Hornadem, na Pohroniu 
dudni, dudni przez chotary 
jak tank. 

Na brukach prysł lękliwy krok 
ku skrzydłom skrwawionym 
orkan dźwiga do uścisku dłonie, 
z dróg zrywa się proch, 
obłokiem ognia pędzi wciąż za rokiem rok 
po prawdy biały chleb 
od ziemi w pąkach aż ku nieba toni. 

A N D R E J ŻARNOV 
spolszczył Zdzisław Kempf 

P O Ż E G N A N I E 

Na piersiach dośniłem cię... 
Wyrwę korzenie 
w serce twoje wrosłe. 
Jeszcze raz obejrzę się 
na stary kąt, dziecinne zabawki 
i... 
z Bogiem, mamo! 
Nie żałuję. 
Coś mi dała, mam, 
czegoś nie dała, znajdę gdzieś. 
Trochę góry pomogą, 
t rochę Bóg 
i lasy 
A pocałunki, które wszczepiłaś 
w usta twego dziecięcia, 
w kwietnik serca przesadzę 
najkraśniejszego dziewczęcia 
przy drodze, w mieście, 
albo gdzieś na polach w dali. 

Bo matkom serce z piersi rwiemy 
byśmy je wybrankom swym darowali... 

A N D R E J ŻARNOV 
spolszczył A n t o n i Brosz 



B A L L A D A 

Pogniewaliśmy się — 
moje oczy 
i ja. 

Bo zdradziły wczoraj, 
co już długo 
kryją. 

Gdyśmy szli do lasu 
razem z moim 
miłym — 

wciąż uparte biegły, 
kędy skalny 
wyłom. 

Próżno je wołałam, 
by wróciły 
do mnie, 

musiał iść mój miły 
ku tym skałom 
po nie. 

A gdy mi je podał 
silną męską 
dłonią, 

już nie byłam więcej 
własnych oczu 
panią. 

MASZA HAL'AMOVA 
spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 

W ZAKLĘTYM LESIE 

Mknęłam raz z miłym 
przez las ogromny 
wesoło. 

Na drzew gałęziach 
śnieg nam się iskrzył 
wokoło. 

Śmiał się las cały 
i śnieg trząsł z grzywy 
po trochu 

Szepnął mi miły 
pod białą jodłą, 
że kocha. 

I w ciszy niemej 
narta o kamień 
zawadzi. 

Hej , lekko sunąć 
za moim miłym 
po śladzie. 

MASZA HAL'AMOVA 
spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 

L E G E N D A 

O d Garłucha 
idzie Pan Bóg 
pod borem. 

Na kamieniu 
czekam tu Go 
z pokorą . 

Ciężar skargi 
mej położę 
na ręce. 

Gdy podejdzie, 
to mu oddam 
go w męce. 

„Osądź, Boże, 
oto skarga 
człowieka: 

czemu serce 
mu miłością 
ocieka. 



Weź z powrotem 
dar swój dawny 
do nieba — 

już na świecie 
ludziom serca 
nie trzeba" 

MASZA HAL'AMOVA 
spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 

P O C H W A Ł A MŁODEJ MATKI 

W czerpaku starym, gdy mało jest mleka, 
pobory zawsze więcej wtedy jest u ciebie 
i błogosławieństwa w chlebie. 

Prawem tej ziemi — miodonośna rzeko — 
przepływasz życiem, radością, a z toni 
tęcza się ku tobie kłoni. 

Jak wiosna, kiedy w kwiaty się oblecze 
i chmur szoruje rozwichrzoną głowę : 
tak troskasz się o drobiazg zdrowy. 

Kiedy ci z piersi słodkie mleko ciecze, 
pachniesz lipą, gdzie się szum pszczeli przelewa, 
a ptaki uczą się śpiewać. 

Dziś naręcz twoja to sam leśny kwiat 
i na licach kwitną ci róże, 
kwiaciarko mała. 

Na rogu kawiarni 
od rana w późny wieczór, 
w las wysokich domów, 
woń i uśmiech kwiatów rozsiewasz 
i ja cię tam witam, 
jak posła gór i łąk. 

A zważ, 
niech cię chronią wszyscy świeci: 
wieczór, gdy kwiaty swoje rozsprzedasz, 
na swoje posłanie zabierz lic rozkwitłych róże 
i nie sprzedawaj więcej ! 

VALENTIN BENIAK 
spolszczył A n t o n i Brosz 

KWIACIARKA 

JOŹO NIŻNANSKY 
spolszczył Anton i Brosz 



PRZY A P P A S I O N A C I E 

Smutnie spoziera księżyc 
w sen opuszczonych topól . 
Na brzegu jeziora siedzę 
i w własne ślady sypię 
przeżytych miłości popiół. 

Tu doszły życiem pokorne, 
w ciemnych się wodach płużyć. 
Tu dzwonią dzwony wieczorne 
tragicznej ziemi pasterzy, 
co mi złamała więzy 

Tu słyszę je w każdym dniu 
i w każdym kącie po świecie. 
A kiedy wieczór zapłacze 
ludzkich nędzarzy zagonem, 
z nim płaczę jako dziecię. 

Płaczę, że mnie zawoła 
przeszłość, gdy z grobu powstanie. 
Złamią się cienie topoli 
i pierś mnie tylko zaboli; 
noc ręce skrzyżuje na niej. 

A potem się jeno rozpędzę, 
jakoby grozą zszalały — 
szukać swych snów zagrzebanych, 
które mi ludzie odjęli, 
a miłość ma opłakała. 

Gdy chmury drogę mi zamkną, 
płacząca noc mnie pocieszy. 
Ja jej swe serce pokażę, 
b łotem zwalane jak szmatę — 
i jej na piersi zawieszę. 

Zerwie się wicher, zajęczy, 
trzaśnie o nachylony pień, 
ja trzymać będę w naręczy 
złamane cienie t opo l i : 
słowackiej ziemi smutny cień... 

LUDO ONDREJOV 
spolszczył A n t o n i Brosz 



W I E C Z Ó R N A D MIASTEM 

Tysiącem ran krwawi wieczorne miasto 
i stapia 

kamienne fronty ulic w płynne ciasto. 

Fal niezliczonych szum głuchy w słuch bije, 
zatapia, 

co dawno umarło i co jeszcze żyje. 

W górze zbratanych gwiazd pasie się czereda, 
a w dole 

śmieje się przepych i skowycze bieda. 

Okna pałaców igrają światłem księżycowej kuli, 
baraki 

spętane są z brudem, tę tnem czarnych ulic, 

a w sercach ludzkich bólem struny rwał 
bard smutny, 

kiedy wieczór nad miastem stał i... łkał.— 
FRANIO KRAL 

spolszczył A n t o n i Brosz 

N A Ł Ą C E 

Łzy błyszczące rannej rosy 
toczą się pod ostre kosy. 

I wydzwania stal pozgonne, 
gdy się kładą kwiaty wonne. 

Kosy koszą, kosy koszą, 
próżno trawy łaski proszą. 

Marne leje do ran leki 
dobry żar słonecznej spieki. 

Już nie zwabią słupki martwe 
miodną wonią pszczelej dziatwy 

Raz ostatni tego lata 
barwny motyl tu polata. 

Gdy się trawa do nóg ściele, 
jak jej być pocieszycielem! 

FRANIO KRAL 
spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 



F I A S K O 

Woskowa panna za szybą wystawy 
jest martwa, 
a przecież piękną suknię nosi. 

Woskowa panna nogi ma do tańca z drzewa, 
do walca nikt jej, 

nikt jej nie zaprosi, 
choć suknia jej olśniewa. 

Woskowa panna uśmiech ma znudzony, 
a włosy cudze, ciało chłodne, 
nie mają ruchów żwawych jej ramiona. 

A moja miła 
tę piękną suknię szyła. 

Ją właśnie Bóg do tańca stworzył, 
jej wargi perli jasny^ śmiech, 
przyjemna jest i miła, 
niech tylko usta ci otworzy, 
włosy ma miękkie, wonne 
a ciało godne objęcia. 

Więc poszlibyśmy razem tańczyć, 
tylko że ona sukni nie ma. 

O, jakżeż pięknie by to było 
w taneczne koło pójść z mą miłą, 
uścisnąć w tańcu ją beztrosko. 

A drogę do kobiety z wosku 
gmatwa li szkło, 
to nędzne szkło. 

LACO NOVOMESKY 
spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 

G R U Ź L I C A 

Dym miasta dziś mnie straszliwie wymęczył 
i kaszlem rwie kawały moich płuc 
—jeszczem nie uwił sobie na grób wieńca 

kuc — 
kuc — 

kuc 



Te dziwne ciemne krwawe płaty — 
—z nich każdy strzęp wymowną mieści treść: 
że na stracenie idę, choć bez kata, 
że nogi gną się nie chcąc dalej nieść. 

Lecz póki chłonę jeszcze zimny wiew 
i póki kusi mnie tęsknoty śpiew, 
zaciskam jeszcze mocno me pięści 
i w winie jeszcze znaleźć chcę szczęście. 

Niech nikt nie bada mego losu dróg, 
że w piersi siedzi samozwaniec wróg, 
niech zda się, że mam ramię ze stali, 
że na mej twarzy radość się pali, 
niechaj dziewczyna świeża i zdrowa, 
niech obcych ludzi ciżba stugłowa, 
niech nikt nie powie żałując mych l a t : 
ach, taki młody 

musi żegnać świat. 
LACO NOVOMESKY 

spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 

CZARNE I C Z E R W O N E 

Kraj cały 
w zabójczej zamarł czerni. 
I biały śnieg 
nocą się czarną srebrni. 

Jak kraj długi, szeroki 
krucza się czerń rozlała. 
I miła z Ostrawy 
ócz czarnych dwoje miała. 

Czarni są górnicy, 
zabójcza czerń ich rani. 
Czarny jest ogień kamienny 
ziemi czarnej wydzierany. 

Czarny jest sztandar 
wiejący nad sztolniami. 
I tylko krew, 
krew w kopalni przelana 
czerwienią ludzi plami. 

LACO NOVOMESKY 
spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 



N I E W I E M 

okrutne j chwili błysk 
osypał ciebie kwieciem 
wionęła rozkosz woni falą 
odtąd przemknęło wiele chwil 
możeż rość kwiat miłości dalą ? 

zostałem 
a dręczy mnie samotność 
a chwile gnębią zewsząd 
pijany wieczór często rzucał mnie 
w objęcia innych dziewcząt 

i nie wiem 
czy to była miłość 
czy pocałunek zwiewny gość 
aż przyjdziesz 
może powiem witaj 
a może powiem 
dość. 

JAN ROB PONICZAN 
spolszczył Kazimierz A n d r z e j Jaworski 

B A L L A D A 

Na różach sypiam, 
z tobą się bawię w snach, 
noc mi purpurą śpiewa 
na okiennych szkłach. 

Tak ciebiem kochała — 
a tyś był zimny jak głaz. 

Spoza gór wyszły zorze, 
twarz moja krwią górze; 
powab i uśmiech mam — 
a wiem, że nie przyjdziesz... 

Jest wieczór. Więdną lica... 
po obu stronach płacze gromnica, 
serce miłością spłonęło — 
a tyś był zimny jak głaz. 

P A V E L HLBINA 
spolszczył A n t o n i Brosz 





Z CYKLU „ D O KSIĘDZA" 

C h ó r świętych na ołtarza tronie 
a nas ten ołtarz 
niesie, gdzie świętość płonie. 

A my, my boży kochankowie, 
mamy tu rendez-vous, 
składamy małe troski 
i snop nadziei tu. 

Gdym doniósł tu ta j swoje rany 
o świcie rana 

na stole krzyżyk wyrzezany 
na stole Pana 
mym błogosławił ranom. 

A liczne panny podobne są 
niemądrym pięciu pannom. 
Czasem do okien moich mkną 
dziwaczne ich rozmowy, 
czasem do okien mych dolecą znane słowa 
1 wtedy ktoś powiada : 
Rudolfie, jakżeś blady. 

Módl się za nami, święta T e r e s k o ! 

Iluż cieniami na tych freskach 
nas pustelnicze dłonie darzą! 

Gdy świętym niknie słodycz z twarzy, 
wtedy jest większa gorycz w męce, 
białe statuy na ołtarzu 
podają nam swe ręce 
u nóg ich zgasła smukła świeca 
woskowe łzy roniła, 
tak rana z Jezusowych pleców 
żałośliwie krwawiła. 

Tak w moim sercu opuszczonym 
krwawią tysiące nas, 
krwawi tysięczny człek 
i wszyscy, których mi są nieznane imiona, 
bym je przed chórem świętych przed ołtarzem rzekł. 

RUDOLF DILONG 
spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski 
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ś redniowiecznych. Osta tn io poeta porzucił s t a re t e m a t y i ogłasza w „Slov 
Pohl ." nowy cykl „Na ruban i sku" , t ym razem opa r ty na motywach czy-
sto słowackich. 

J A N SMREK (właśc. nazw. J a n Ozietek) ur. 1898 w Ziemiańsk im 
Lieskowie, r edak to r miesięcznika l i terackiego „ E l a n " . Na jba rdz i e j poczyt-
ny i na jwybi tn ie j szy z pośród współczesnych poetów Wyda ł : „Odsudeny k 
veczi te j żiżni" (1922), „Cvala juce dn i" (1925), „Bożske uzly" (1929), „ łba 
oczi"(1933)„Basnik a ż e n a " (1934) i „Zrno" (1935). Smrek wniósł do l i t e ra tu ry 
radość życia, p iękno przyrody i pochwałę nowoczesne j cywilizacji oraz 
uwie lb ien ie dla piękności f izycznej kobie t , ich duchowego p o w a b u i de-
l ikatności . Każe kochać życie, bo widzi w n im p iękno i war tość . S tąd 
n i e p o p r a w n y optymizm jego i s łoneczność jego poetyckich wypowiedzi . 
Do p i ę k n e j ziemi s łowackie j jest g ł j b o k o p r z y w i ą z a n y i w os t a tn im okre-
sie swej twórczości ws łuchuje się w nią pilnie, by po ty lu szalonych es-
k a p a d a c h i goni twie n i ews t r zymane j po świecie wróść sercem w tę ziemię, 
od k tóre j chwilowo się oderwał w mamiący rozgwar wielkiego mias ta . 
Wiersze Smreka lśnią n ie ty lko świeżością coraz nowych obrazów, a le 
dzwonią też rytmiczną in tonac ją . Nie ma w nich krz ty p a p i e r o w e j bla-
dości an i k o t u r n ó w , da lek ie zawi łe j re f leksyjnośc i , są za to p ros te 
i szczere, d la tego uderza ją i t ra f ia ją p ros to w serce, a to właśn ie na j -
ważniejsze. Tym t łumaczy się jego poczytność. Bez niego byłoby do-
p rawdy smutno we współczesnej poezj i s łowackie j . 

ANDREJ ŹARNOV (właśc iwe nazw. F ran t i szek Szubik) ur . 1903, 
pochodzi z zachodnie j Słowacji aż od granic Moraw. Obecnie a sys ten t 
kl iniki un iwer sy teck ie j w Bra tys ławie Dotąd wydał t rzy tomy poezj i 
„Straż pri Morave" (1925), „Brazda cez u h o r y " (1929), „Hlas k rv i " (1932). 
Pierwszy t om zawiera jący wiersze o charak te rze pol i tyczno-rewolucyjnym 
skouf i skowano , gdyż byl reakcją na wydarzen ia poli tyczne i gospodarcze. 
Słowacji. Drugi tom — jak wyznaje au to r — nie spełni ł swego posłan-
nic twa, gdyż fo rma zabi ła treść. Ale poe ta odnalaz ł (w trzecim 
tomie ) swoje pokrewieńs two i związek z ch łops twem, jego w iekowymi 
t radyc jami , toteż mieni się „chłopskim t r u b a d u r e m " . „W tych wierszach 
czuć wicher r ewolucy jny , k tó rym oddychają chłopskie s i ły" do t ąd drze-
miące . Żarnov w ca łe j s w e j twórczości sprzęga ból osobis ty z cierpie-
niem i niedolą ludu s łowackiego. J ego najwyższą tęsknotą jes t , aby „na 
Słowacji by ło p iękn ie j " Żarnov dużo przekłada z polsk ie j poezji i wydał 
n a w e t tom przekładów „U polskych p o e t o v " (1936) a os ta tn io prze t łuma-
czył Kasprowicza „Święty Boże". Odznaczony w r. 1936 s r eb rnym wawrzy-
nem Polsk ie j Akademi i L i t e r a tu ry . 

MASZA HAL'AMOVA-PULLMANOVA ur . 1908 w Bla tn icy obok 
Turcz. Św. Marcina. Mieszka s ta le nad Sz tyrbskim Plesem w Ta t rach . 
Reprezen tu je p ióra kobiece we wspóicz. poezji s łowackiej . Dotychczas 
wydała dwa t o m y : „Dar " (1928) i „Czerveny m a k " (1932}. Tłem je j poezji 
jest przyroda ta t rzańska a lbo sana to r ium, a t e m a t e m c ierp ien ie , ból fi-
zyczny, dobroć dziewczęcego serca, w k tó rym się k ry je cichy t ragizm 
„l irótko t rwa jących chwil" , wywołanych „cierpiącą młodośc i ą " . J e j wypo-
wiedzi poetyckie są pełne przedziwnego czaru, świeżości , zwiewnych i de-
l ika tnych uczuć, a wiersze b u d u j e zawsze z wielką p ros to t ą , da leką od 
bana łu . 

VALENT1N BENIAK ur . w r. 1894 w Chynoranach i t a m s t a l e 
p rzebywa po s tudiach prawniczych, p i a s tu j ąc u rząd n o t a r a . Uderza często 
w lu tnię , o czym świadczy 6 tomów jego poezji. Dotąd w y d a ł : „ T i a h n i m e da-
l e j ob l aky" (1928), ,.Ozveny k r o k o v " (1930), „Kra lovska re taz" (1933), „Luna-
p a r k " (1935) i „Posztovy ho łub" (1936). Począ tkowo m a l u j e z wielką uczu-
czowością życie miejskie i przyrodę. W nas t ępnych tomach podziwia Flo-
rencję, Neapol i adoru je dzisiejszy Rzym chrześci jański , jego wielowie-
kową k u l t u r ą , by po tem przenieść się do parysk iego świa ta współczes-
ności . Pe łn ię wyrazu a r t y s tycznego os i ągną ł poe ta w os ta tn im tomie , 
n a c e c h o w a n y m nowoczesnym obrazowaniem i p rob lematyką dnia dzisiej-
szego. Jeś l i chodzi o f o r m ę wiersza, to Bieniak jest wielkim zwolenni-



kiem „poe tyzmu" , k i e r u n k u o d p o w i a d a j ą c e g o nasze j awangardz ie . Ocenia-
jąc dojrz?łą war tość jego os ta tn iego tomu, w maju b. r . Kra j in sky Urad 
przyznał m u tegoroczną nag rodę poe tycką . 

LUDO ONDREJOV (właśc. nazw. Ludo Mistrik) ur . 1901 w Sianie 
w Jugos ławi i . Pochodzi z górsk ie j osady Mistriky, leżące j na p rzesmyku 
Sztureckim między Bańską Bystrzycą a Rużomberk iem. Mieszka s ta le 
w Turcz. Św Marcinie. Dotychczas n a p i s a ł trzy tomy poezji: „Martin No-
ciar" 1931, „Bez n a v r a t u " 1932, „Mamenie" 1930 oraz powieść: „Zbójnic-
ka mlados t" 1937, która jes t pierwszą częścią trylogii . Poza t ym w y d a ł 
pięć ks iążek dla dzieci i młodzieży. 

Ondrejov to mocny, n ieprzec ię tny ta len t , p rzemawia jący do czytel-
n ika bezpośredniością i t w a r d y m s łowem. Nie ma u niego miejsca na 
rozlewność , f razes , czy to gdy śp iewa o t rag izmie duszy, czy to o społecz-
n e j biedzie bacowskiego rodu . Walczy o wyższe idea ły i p r a g n ą ł b y swą 
ziemię dźwignąć do s łońca. Na jp iękn ie j sze jego l i ryki są te, w k tórych 
śp iewa o górach s łowackich, o matce albo po rwany fan taz ją wskrzesza 
wizję zamierzchłej t a t r zańsk ie j przyrody, k iedy w leśne górskie os tępy 
wdzierał się szczep Pras łowaków Ondre jov jest na jba rdz i e j r a s o w y m po-
etą Słowacji . 

JOŻO NIŻNANSKY ur . 1903 we Vel 'kich Bres tovanach koło T r n a v y . 
obecnie r e d a k t o r „S lovenske j Po l i tyky" w Bra tys ławie . J e s t poetą u n i u s 
l ibr i p. t . „Medzi zemou a n e b o m " 1928. Tomik pobrzmiewa wyraźn ie 
echami Wal ta W h i t m a n a . Wiersze jego wyrosły z uczucia chłopa, k tó re -
go los wyda r ł z dziedzicznego ś rodowiska wiejskiego. „ Je s t reakcją na 
świa t wielkomiejski , świa t mechaniki , reakcją czystą, dzwoniącą i pach-
nącą świeżym chlebem i mlekiem m a t c z y n y m " Po wydan iu tego tomu 
Niżnansky przerzucił się do prozy i up rawia „ l i t e ra tu rę s t o s o w a n ą " prze-
znaczoną dla najszerszych wars tw. Są to przeważnie powieści duże, nie-
k iedy k i l k u t o m o w e j a k : „Czachticka pan i " 1932, „Dobrodrużs tva Morica 
Beniovskeho" 1933, „Cho le r a " 1934, „Spiżske t a j e m s t v o " i t. d. 

LACO NOVOMESKY ur. 1904 r. w Budapeszcie . Obecnie r edak to r 
„Rudeho p r a v a " w Pradze . Dotychczas wydał t o m y „N ed e l a " 1927, „Rom-
bo id" 1932, „Otvorene o k n a " 1935. J e s t na jwybi tn ie j szym i na jba rdz i e j 
u t a l e n t o w a n y m spośród poe tów lewicowych, komunis tycznych , g rupy 
„Dav" „W poezji jego zwycięża p ie rwias tek l iryczny nad dogmatem ko-
munis tycznym a żywioł poetycki nad k lasowym p r o g r a m e m " Nie ma 
u niego d r a m a t ó w rewolucy jnych , a le raczej g łębokie przeżyć ia społeczne. 
Pos iada przy tym zdolność l ap ida rnego u j m o w a n i a , n ie raz w k r ó t k i m 
wierszu, całego d r a m a t u życiowego. J a k o poeta jest t y p e m raczej s ta tycz-
n y m niż dynamicznym. W r. ub . o t rzymał pańs twową nagrodę l i t e racką . 

J A N ROB PONICZAN ur . 1902 w Oczowej. P racu j e jako a d w o k a t 
w Bra tys ławie . Wyda ł tomy poezj i : „Som, mysl im, citim, mi lu jem vszet-
ko, len t e m n o nenav id im" 1923, „ D e m o n t a ż " 1929, „Veczerne sve t l a " 1932, 
„ A n g a r a " 1935. Prócz tego nap i sa ł d r ama t „Dwa s v e t y " 1925 i powieść 
„St ro je sa p o h l y " Poniczan to e n t u j a s t a d y k t a t u r y p ro l e t a r i a tu i zdekla-
r o w a n y ana rch i s t a , chcący narzucić wszystkim i wszys tk iemu komuni -
styczną programowość , k tó ra w nim zabi ja często ne rw poe tycki . J e s t 
przy tym „ f ana tyk i em przyrody i wolności n i e k r ę p o w a n e j żadnymi wię-
zami ku l t u ry , re l igi i i moralności . Ciało, i n s tynk t i ma t e r i a to w e d ł u g 
niego s u m a całego życia". Większość wierszy to erupcja krwi , zmys łów 
i przeżycia e ro tyczne . Dopiero w „Veczernych s v e t l a c h " da je piękną sym-
fon i ę nocnych świa te ł wielkiego mias ta , ale po to tylko, aby w n i e j u to-
pić s p r a g n i o n e zmysły. 

FRANIO KRAL ur . 1903 w Bar ton-Ohio (w S tanach Zjednoczonych) 
Pierwszą młodość spędzi ł na Lip towie . Przeszedł twardą szkołę życia od 
pas tucha , d rwa la , cieśl i do nauczycie la ludowego. Dotychczas wyda ł t rzy 
zbiorki poezj i : „Czerń na p a l e t e " ' 1930, „ B a l t " 1931 i „Pohladn ice" 19;6. 
Dla dzieci n a p i s a ł dwie opowieści „ J a n o " 1931, „Cenkove j d e t i " 1932. 
Os ta tn io przerzuci ł się do prozy i w y d a ł pewieść : Cesta za rubana 1935. 
Jego poezja pos i ada mocny c h a r a k t e r społeczny, mimo że w p ierwszym 
zb iorku p r z e b i j a duży egotyzm. W os ta tn ich wierszach poeta u k a z u j e się 



jako „dezer te r mias ta i ws i " Miasto uczyniło z niego „ ru inę cywil izacj i" 
a oblicze wsi" zmienione , cudze, n ie t a k i e jak we wspomnien iach" Kra l 
należy do tych poetów, k tórzy „wybi ja ją nowe drogi społecznej poezji 
s łowackiej" , nie ma u niego konwenc jona l i zmu mody czasowej ani k rzyk-
liwego ag i ta to rs twa , a le rzetelny t a l en t św iadomy swoich poe tyck ich wy-
powiedzi . 

PAVEL HLB1NA (właśc. nazw Pave l Gaszparovicz.) ur . w r. 1908 
w Krsz ten ianach koło Topolczan. Z za.yodu ks iądz rzym.-kat . P ierwszy 
i najzdolnie jszy z g rupy t. z w. „Katol ickiej Moderny" . Jes t a u t o r e m to-
m ó w : „Zaczarovany k r u h " (1932), „Cesta do r a j a " (1933) i „Harmonika" 
(1935). Wiersze jego noszą wyraźne p ię tno baude la i rowsk iego „sens du 
mys t e r e " i „b remondowsk ie j symbiozy poezji i modl i twy" . Nic dz iwnego, 
gdyż Hlbina kształcił się na poezji f rancusk ie j , z k tó re j wiele p rzek łada 
na język s łowacki i k tó r e j jest gorącym propaga to rem w swoje j ojczyźnie. 
Pisze też dużo z dziedziny es te tyk i poezj i i prowadzi żywe po lemik i 
w obronie swe j g rupy . 

RUDOLF DILONG (brak dat.) z t e j s a m e j g rupy co Hlbina. Z po-
wołania zakonnik klasztoru 0 0 . F ranc i szkanów, a z pas j i poe ta i to ba r -
dzo oryg ina lny . Sur rea l i s ta Wiersze jego, jeśl i idzie o fo rmę , są zupełn ie 
nowoczesne i pełne m e t a f o r n i ek i edy wręcz wspan ia łych . Mimo nowo-
czesności nie t raci Dilong związku z ś rodowisk iem, z którego wyszedł . 
Czerpie szczęśliwie ze źródła ludowego l i ryzmu, co mu jedna sympat ię , 
i każdy tomik tego dziwnego f ranc i szkan ina zna jdu j e chę tnych czytelni-
ków. Z ważniejszych jego tomików należy wymien ić : „Dychaj te lazy" 
(1933), „Hviezdv a s m u t o k " (1934), „Helena nosi la l iu" (1935), „Mlady 
svadobn ik" (1936). 

Zebra ł a n t b r 

S Ł O W A C K I E C Z A S O P I S M A LITERACKIE 

Najlepszym czasopismem literackim na Słowacji są „ S l o -
v e n s k e P o h l a d y " Ponieważ są pierwszym pismem literac-
kim i posiadają chlubną kartę w kulturze słowackiej, przeto 
godzi się poświęcić nieco uwagi ich historii . 

Założone zostały jeszcze w r. 1846—1848 jako „Sloven-
skje Pohladi na vedi, umenja i l i teraturu", przez wielkiego 
bojownika i budziciela narodowego Słowacji Jozefa Miłosława 
Hurbana. Wychodziły początkowo w Skalicy, a od r. 1851 —1852 
w Trnawie. Zawieszone wskutek represyj rządu madziarskiego, 
wznowione zostały w r. 1881, przenosząc jednocześnie swą re-
dakcję do stolicy duchowej Słowacji, Turczańskiego Św. Mar-
cina. Tu redagował je początkowo wielki pisarz Svetozar 
H. Vajansky, a potem uczony i długoletni prezes Maticy Jozef 
Szkultety W treści zawierały „Pohlady" materiał literacki i po-
pularno-naukowy, będąc jednocześnie typowym organem sło-
wackiej samoobrony kulturalnej . Ten stan trwał do wojny świa-
towej, ściślej do r. 1916. 

Po przewrocie politycznym i oswobodzeniu się spod 
jarzma madziarskiego życie słowackie rozlało się szeroko byst-
rymi nurtami, a siłę, którą przedtem musiało zużytkowywać na 
to, aby jej źródła nie wyschły lub nie upłynęły w morzu ma-



dziarskim, teraz w nowym układzie i biegu spraw przetwarza 
w energię twórczą i wolę dorównania najkulturalniejszym na-
rodom. Dziś prowadzą Słowacy z niezmordowanym zapałem 
pracę na wszystkich odcinkach życia narodowego, twardzi i nie-
ustępliwi w swych postanowieniach, jak twarde są granity sło-
wackich Tatr . Tak jest i w literaturze, która po prostu pieni 
się od talentów. Nic więc dziwnego, że ten stan rzeczy wywo-
łał potrzebę wydawania coraz to nowych czasopism (często 
krótkotrwałych efemeryd), ażeby pomieścić piętrzący się ma-
teriał. 

Przede wszystkim do starej tradycji nawiązały „ S l o v e n -
s k e P o h l a d y " wznowione w r. 1922 przez Stefana Krczme-
rego a redagowane obecnie przez dra Andreja Mraza. Wydawcą 
pisma jest Matica Słowacka. „Pohlady" wychodzą jako mie-
sięcznik, zawierają prócz prozy i poezji słowackich autorów, 
także przekłady z obcych li teratur, wśród których nie brak 
też i polskiej (w przekładach M. Stano, A. Żarnova i St. Me-
cziara). O b o k tego drukują studia historyczno-literackie i pro-
wadzą bogaty dział recenzyjny nie tylko książek, ale i teatralny 
oraz sprawozdania z wystaw malarskich słowackich artystów, 
których obrazy chętnie reprodukują w każdym niemal nrze 
i to przeważnie barwnie. Prócz „Slovenskich Pohladów" wydaje 
Matica Słowacka też kwartalniki t. zw. Sborniki . Są to pisma 
specjalne poświęcone językoznawstwu, historii, etnografii i hi-
storii literatury przy czym każdy ze wspomnianych działów 
ukazuje się oddzielnie. 

Najpoczytniejszym obok „Pohladów" czasopism, słow. 
i cieszącym się sympatią zarówno wśród starszych jak młodych 
i najmłodszych jest miesięcznik „ E l a n " poświęcony literatu-
rze i sztuce, wychodzący w Pradze nakładem T-wa Leopolda 
Mazacza (które ostatnio wydaje też Bibliotekę Polską w prze-
kładach czeskich). Tę poczytność i sympatię dla pisma zjednał 
niewątpliwie redaktor tego pisma poeta Jan Smrek. Smrek, glo-
ryfikator życia w poezji i niepoprawny optymista, okazał się 
w życiu typem przedsiębiorczego Słowaka. O n to, w czasach 
kiedy inni kręcili na to z niedowierzaniem nosem, porwał się na re-
dagowanie czasopisma, które jest ewenementem w słowackim 
życiu literackim. Dziś, chociaż powstają nowe czasopisma lite-
rackie, na „Elanie" nie znać kryzysu, a to dlatego, że podczas 
gdy inne pisma występują odrazu z wielkimi planami i zacieś-
niają się mniej lub więcej dookoła jakiejś grupy czy kierunku 
literackiego, „Elan" jest wolną trybuną całej l i terackiej Sło-
wacji, na której spotkać się mogą starzy i młodzi z na jmłod-
szymi i wszyscy wszystkich kierunków „Elan" jest dziś jednym 



z najżywiej redagowanych czasopism literackich. Przynosi aktu-
alne wstępne artykuły, dotyczące kulturalnych zagadnień Słowa-
ków, artykuły o najnowszych prądach literackich, aktualia lite-
rackie i artystyczne, a to zarówno słowackie jak i zagraniczne. 
Dalej istnieje w „Elanie" dział teatralny i muzyczny oraz re-
cenzje ze słowackich nowości książkowych. Nie przesadzimy, 
jeśli zaryzykujemy twierdzenie, że „Elan" jest pełnym odzwier-
ciedleniem całego życia kulturalnego Słowacji, k tóre żyje w nim 
widziane oczyma obiektywnych obserwatorów i współpracow-
ników. Łamy pisma nie są tym samym przeładowane ideologią 
kul turalnego partykularyzmu, ale posiadają szeroki zasięg wol-
nego oddechu. Słowem „Elan" jest potrzebny każdemu, kto 
się chce bliżej z l i teraturą i życiem literackim Słowacji poznać 
i spoufalić. A tę silną postawę „Elanu" poręcza nie co inne-
go, jak szeroka i nieprzeciętna perspektywiczność utalentowa-
nego redaktora, jakim jest poeta Jan Smrek. 

W Bratislawie wychodzi drugie słowackie czasopismo lite-
rackie, miesięcznik „ S l o v e n s k e S m e r y U m e l e c k e a K r i -
t i c k e " , które są właściwie do pewnego stopnia dalszym cią-
giem „LUK"-u, pisma dziś już nie wychodzącego. „Slovenske 
Smery" redaguje poeta Emil B. Lukacz wespół z poetą star-
szego pokolenia J. Jesenskim. 

W Trnawie Sekcja Literacko-Naukowa Spolku Svateho 
Vojtecha wydaje miesięcznik czysto katolicki p. n. „ K u l t u r a " , 
k tórego redaktorem jest dr. Zlatosz. Grupu je pisarzy i publi-
cystów katolickich, głównie księży. W ostatnich czasach z lite-
racko-naukowego kierunku przeszedł ten organ na k ierunek 
wybitnie społeczny, a co za tym idzie materiał literacki odpadł, 
z wyjątkiem działu recenzyjnego. 

Bratislawskie „ P r u d y " pismo o charakterze społeczno-
politycznym, będące organem dawnych „Hlasistów", mało po-
święca u siebie miejsca li teraturze, to samo powiedzieć można 
i o miesięczniku „ P e r o " , uderzającym w ton bo jowej polemiki . 

Poeci i noweliści najmłodsi założyli przed kilku laty „P o-
s t u p " , który teraz wychodzi pod nazwą „ P r o m e ń " nakła-
dem Fr. Urbanka w Trnawie. Redaktorem pisma jest młody 
poeta Koloman Geraldini . W piśmie tym współpracują obok 
grupy t. zw. „Katolickiej Słowackiej Moderny", tj . Hlbiny, 
Haranty, Dilonga i Javora, przeważnie najmłodsi debiutanci , 
prowadzący ustawiczną polemikę i to niekiedy wręcz zadzie-
rzystą z literaturą starszą. Krytykiem i głównym recenzentem 
tego pisma jest J E. Bor, wytrawny znawca literatury słowac-
kiej i francuskiej , ale nadto subiektywny i stronniczy. 

ANTONI BROSZ 



T O W A R Z Y S T W O PRZYJACIÓŁ S Ł O W A K Ó W 
IM. L U D E W I T A SZTURA W WARSZAWIE 

Towarzystwo Przyjaciół Słowaków im. Ludewita Sztura 
w Warszawie powstało w czerwcu 1936 r. z inicjatywy grona 
osób już od dłuższego czasu interesujących się Słowacją i czyn-
nie propagujących ideę polsko-słowackiego zbliżenia kultural-
nego. Utworzenie Towarzystwa miało więc na celu rozproszone 
te dotychczasowe wysiłki ująć, skupić i zorganizować. Jako cel 
Towarzystwo postawiło sobie : „podtrzymywanie i rozwijanie 
przyjaźni polsko-słowackiej na polu kulturalnym, naukowym, 
gospodarczym i towarzyskim jako też pogłębianie wiadomości 

o Słowacji wśród społeczeństwa polskiego" 
Do osiągnięcia tych celów zmierza Towarzystwo rozmai-

tymi drogami. Z zewnętrznej działalności Towarzystwa wymie-
nić należy przede wszystkim zorganizowanie w dniu 3 grudnia 
ub. roku uroczystej inauguracji prac Towarzystwa z odczytem 
prof. Wł. Semkowicza „Polacy i Słowacy w dziejowym stosun-
ku" Dla utrzymywania stałego kontaktu z prasą polską Towa-
rzystwo wydaje własny biuletyn prasowy, zawierający informacje 
ze słowackiego życia kulturalnego oraz objawy polsko-słowackiego 
zbliżenia kulturalnego. Z biuletynu tego korzysta tak prasa co-
dzienna, jak i periodyczna. Oprócz tego Towarzystwo umieszcza 
w prasie i dłuższe artykuły na tematy słowackie, jak naprzy-
kład w czasopiśmie „Ziemia Podhalańska" poświęcającym spra-
wom słowackim wiele miejsca. Równocześnie Towarzystwo stara 
się i o bezpośredni kontakt odpowiednich towarzystw i insty-
tucyj naukowych, kulturalnych czy literackich polskich ze sło-
wackimi, wzajemną wymianę wydawnictw i publikacyj itd 
Dzięki staraniom Towarzystwa dokonano t łumaczeń mniejszych 
utworów literackich słowackich (np. noweli Jesenskiego „Gło-
sujcie na listę nr 4") Z otrzymywanych czasopism słowackich 

i wydawnictw tworzy się zaczątek biblioteki słowackiej. 
Kontakt Towarzystwa ze Słowacją nie ogranicza się tylko 

do wymiany korespondencyjnej . W Warszawie podejmowano 
wycieczki czy wizyty Słowaków a przez wizytę prezesa zarządu 
Towarzystwa w Bratysławie w styczniu r. b. nawiązano bezpo-
średni kontakt z kołami słowackimi. Dla lepszego skoordyno-
wania akcji polsko-słowackiego zbliżenia kul turalnego na pro-
wincji ustanowione zostały delegatury Towarzystwa w poszcze-
gólnych ośrodkach jak Krakowie, Częstochowie itd. W skład 
zarządu Tow wchodzą : sen. Fel. Gwiżdż (prezes), Prof. dr. Wł. 
Semkowicz i dr. W Olszewicz (wiceprezesi), Prof. dr. Józ. Gołąbek 
(skarbnik), Jan Reychman (sekretarz)i Prof. W Goetel (czł. zarządu). 



KRONIKA S Ł O W I A Ń S K A 

Nagrody k r a jowe Słowacji za wybi tne zasługi na polu s łowackie j 
l i te ra tury i sztuki o t rzymal i w tym roku : poe ta Valen t in Beniak za zbiór 
poezji „Gołąb pocztowy", J a n k o Aleksy, powieściopisarz i mala rz za po-
wieść „Chłop na nogach", h is toryk l i t e r a t u r y i k ry tyk dr. Andrze j Mróz 
za monograf ię „ J a n Kal inciak" , dy rek to r Słowackiego Tea t ru Narodowe-
go w Bra tys ławie J a n k o Borodacz za wybi tne zasługi w dziedzinie reży-
sersk ie j i o rganizacyjne j , kompozytor Eugeniusz Benka za muzykę do 
d r a m a t u Stodoli „Kra l S v a t o p l u k " i mala rz Mart in Benka za obraz „Idąca 
z ob iadem" s 

W czerwcu roku bieżącego up ływa 150-letnia rocznica zgonu słowac-
kiego myśliciela z VIII wieku H. Gawłowicza (1712-1787). Gawłowicz urodził 
s i ę w Czarnym Duna jcu na polskim Podha lu i w dziecińs twie dostał się do 
sąs iedniego orawskiego mias teczka Trs t ena , gdzie w s t ą p i ł do zakonu 
Franc i szkanów, Z n a n y był Gawłowicz ze swych dziel p isanych po sło-
wacku bądź po łacinie, w k tórych wyk łada ł nauk i mora lne i wychowaw-
cze. Z dzieł tych na js łynnie j sze było „ W a l a s k a Skola Mrawow S todo ła" 
wydana dop ie ro po śmierci w r. 1829. 

* 

W Słowackim Teat rze N a r o d o w y m w Bra tys ławie odbyła się nie-
dawno p remie ra sztuki młodego s łowackiego au tora Miłosza Gontki p. t . 
„Hora vo la" Sztuka ta opar ta na mo tywach z życia kłusówiczego zys-
ka ła sobie duże powodzenie przy czym k r y t y k a p rzy równywa ła Gon tkę 
do na jwiększych słowackich d r a m a t u r g ó w Urbauka i Stodoli . * 

W dniu 1 maja odbyło się W a l n e Zgromadzen ie członków na jwięk-
szego związku ku l tu ra lno -oświa towego s łowackiego „Maticy S lovenske j" 
Na walnym zgromadzeniu dokonano w y b o r u nowych członków za rządu 
na miejsce us tępu jących . Wybran i m. in. dr . Józef Buday, dr. Franciszek 
Hruszowski , dr. Ferd . Durczański , Józef Tiso i in . Zgromadzenie wyka-
zało, że Matica kroczyć będzie da le j po do tychczasowej drodze w duchu 
n a r o d o w y m słowackim. Ze sprawozdan ia złożonego na zgromadzeniu 
w a r t o podać garść szczegółów dotychczasowych działalności n a u k o w e j 
poszczególnych sekcy j Maticy. A więc sekcja his toryczna wyda ła ks iążkę 
inż. Houdka „Losy Wysokich T a t r " i p rzygotowuje dzieło prof . D. Ra-
p a n t a „ P o w s t a n i e s łowack ie w 1848—49 r . " Sekcja pedagogiczna wyda ł a 
III rocznik „Pedagogickego S b o r n i k a " i dzieło dr. Hendrycha „ J a k się 
ongiś s tud iuwa ło n a Słowacji" . Sekcja a r tys tyczna wyda ła os ta tn io m. in . 
ks iążkę VI. Vagnera o gotyckie j plas tyce na Słowacji . Sekcja l i te racka 
wyda ła czasopisma „S lovenske P o h l a d y " i „S lovensko" J e j s t a ran iem 
wyszły os ta tn io trzy nowe tomy dzieł zbiorowych Svetozara H u r b a n a 
Vajansk iego . P rzygo towuje się wydan ie poezy j Sladkowicza. Sekcja 
e tnograf iczna zreal izowała film z życia S łowaków w Ameryce („Od 
Nowego Yorku po Mississipi"). Zeb rano 200 pieśni w okol icy P o -
pradu . P rzygo towuje się wydanie pieśni z Trenczyńsk iego i ze wschod-
n i e j Słowacji . Sekcja językoznawcza w y d a w a ł a czasopismo „Slovenska 
Recz" (IV rocznik) i II rocznik językoznawczy. Udzielono szeregu s typen-
diów' na badan ia t e r enowe , zbierano m a t e r i a ł do s łownic twa technicz-
nego, ornotologicznego. W przygo towan iu jes t językoznawczy tom „Sbor-
nika Maticy S lovenske j " 

Znana poe tka s łowacka Ludmi ła Pod javor inska obchodziła n i edaw-
no 65-lecie urodzin . Działalność poetycką rozpoczęła Pod javo r in ska już 
w p i ę tnas tym roku życia W r. 1895 wyda ła zbiorek p o e z y j pt . „Z wiosny 
życia"; od l i ryki przeszła późnie j do epiki , g łównie w swych ba l ladach , 
k tó rych wybór wyszedł w r. 1930. W r, 1931 o t rzymała ona l i teracką na-
grodę p a ń s t w o w ą . 

* 

W sprawozdan iu rocznym P a ń s t w o w e j Akademi i H a n d l o w e j w Ni-
trze na Słowacji u k a z a ł a się n i edawno s łowacka rozp rawa dr. Milady 
Z i tkowe j -Novakowe j o Józef ie Conradzie-Korzeniowskim. Au to rka anal i-
zu je tu m. in. wpływ ś rodowiska rodz innego , polskiego na twórczość 
Conrada , jego s to sunek do świa ta a n g l o s a s k i e g o , do morza i td. 



N O T Y 

W MAJU R.B. UPŁYNĘŁO 25 LAT od śmierci Boles ława Prusa , 
obok Żeromskiego na jświe tn ie j szego przedstawicie la powieści polskie j . 
Żaden z tygodników li terackich nie zdobył się na wydan ie z t e j okazj i 
n u m e r u specjalnego (kiedyś uczyniły to „Wiadomości Li terackie") . Tu 
i ówdzie a r tyku ły okolicznościowe, wiersze Godlewskiego „Śladami Wo-
kulsk iego" i audycja r ad iowa o s ta rym subiekcie to za mało dla ucz-
czenia te j ważne j rocznicy. A przecież Prusa czyta się wciąż z zachwy-
tem, a jego teza o s tosunku wzajemnym społeczeństwa i jednostki : „dwie 
p rawie j e d n a k o w e funkc je trzech z m i e n n y c h : szczęścia, doskonałości 
i użyteczności.. . zupełna ha rmonia in te resów ogółu i jednos tk i jest idea-

łem, do którego cywilizacja dqży" jest dziś na jba rdz ie j a k t u a l n a . 

W Nr 15-16—21-22 „NARODU I PAŃSTWA" z n a j d u j e m y a r t yku ł 
Wiktora Kosińskiego, r e fe ru jący całokszta ł t sp rawy Stanis ława Brzozow-
skiego. Redakcja tygodnika , w y s n u w a j ą c z tego a r t yku łu wnioski , słusz-
nie s twierdza: „wydaje n a m się, że sprawa (rewizji procesu Brzozowskie-
go przyp. red.) dziś już dojrzała w pełni do je j podjęcia i os ta tecznego 
rozstrzygnięcia. . . Z in ic ja tywy najbl iższych, k tó re j wyrazem był ogłoszo-
ny n iedawno list Żony i Córki Pisarza , s t a r a n i e m A k a d e m i i L i -
t e r a tu r y winien być zorganizowany w najbl iższym czasie Sąd, w któ-
rego skład powinni wejść przede wszystkim przedstawicie le wysokich 
i n s t ancy j naszego sądownic twa . Zadaniem tego Sądu będzie osiągnięcie 
lub przybl iżenie się do p r a w d y w tej mierze, w j ak ie j pozwolą na to re-
a lne warunki dnia dzisiejszego. Trud ten może być wielki lub mały, mo-
że być w pełni owocny, lub może okazać się is totnie—czego nie przypusz-
czamy —.bezowocny . Podjęcie jednak tego t r u d u w y d a j e n a m się n a t u -
r a l n y m i poważnym w s t o s u n k u do ku l tu ry polsk ie j obowiązkiem. Dla 
f a k t u zan iedban ia tego t rudu nie ł a two będzie znaleźć okoliczności łago-
dzące" 

DUŻĄ ZASŁUGĄ POZNAŃSKIEJ „TĘCZY" jest ' czu jne baczenie 
na n iebezpieczeńs two grożące Polsce ze s t rony je j sąs iada zachodniego 
i częste zamieszczanie a r tyku łów oświe t la jących w sposób rzeczowy spra-
wy polsko-niemieckie . Numer majowy przynosi m. in. a r t y k u ł y Czesława 
Długołęckiego „Rola Hi t l e r - Jugend" i Kiryła Sosnowskiego „Nieprzedaw-
nione p r a w a Polski w Gdańsku" . 

TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ. Dowcipna ale n iesprawiedl iwa re-
cenzja Bol. Micińskiego w „Prosto z m o s t u " z o s t a t n i e j ks iążki Łobodow-
skiego spo tka ła się z ciętą i jeszcze dowcipniejszą repl iką au to ra „De-
monom nocy" w N° 25 „Wiadomości Li terackich" 

„FORTY NA PIASKU", repor taż Bronis ława Krys tyna Wierzejskie-
go z podróży po włosk ie j Trypol i tan i i , nap i sany jest żywo, z dużą pla-
styką i świadczy o zdolnościach l i terackich au tora . Wierzejski umie pa-
trzeć, choć nie zawsze po t ra f i z obserwacj i wysnuć odpowiednie wnioski . 
S tąd za mało t u k ry tycyzmu w s to sunku do poczynań ko lon ia lnych rzą-
du faszys towskiego i dobrodzie js tw jego ku l tu ry . Ale ładnie wydaną 
ks iążkę , ozdobioną p i ęknymi zdjęciami fo tograf icznymi au to r a , czyta si.j 
z dużym za in te resowaniem. Część turys tyczną uzupełn ia zarys historycz-
ny, geograf iczny i społeczno-poli tyczny Trypol i tani i . 

PRAWDZIWYCH PRZYJACIÓŁ POZNAJEMY W BIEDZIE. Pan Pia-
secki witał przed ki lku mies iącami en tuz jas tycznie w „Prosto z m o s t u " 
p o w s t a n i e „uczciwego, narodowego, bezkompromisowego dz iennika" 
s łowem „ J u t r a " Czemuż to dzisiaj, gdy p ismo, którego pan Piasecki wraz 
z p. Wasiu tyńskim byli współpracownikami , znalazło się w s m u t n e j opre-
sji, pan r edak to r nie znalazł dla niego choć ki lku ciepłych słów współ-
czucia na ł amach swego tygodnika ? 

W N° 25 „PROSTO Z MOSTU" p. S tanis ław Piasecki w ku l tu ra lny 
sposób napad ł na poznańską „Ku l tu r ę " Nie podobał mu się przegląd 
kwar t a lny poezji w prasie l i te rackie j „Dyliżans poetycki" H. Michal-



skiego. J a k to ? Katol icka „Kul tu ra" chwal i „czerwoną „Kamenę" , „organ 
poetycki f r o n t u ludowego" „Nową Kwadrygę" , uzna je t a l en t „współ-
pracownika b. „Dziennika Popula rnego" L. Szenwalda , poczytu je St. Na-
pierskiego za wybi tnego k ry tyka i poetę ? 1 tak da le j w tym smacznym, 
denunc ja torsk im tonie. Pan Piasecki chce być „plus c a t h o l i ą u e que le pape" 
i poucza „Kul turę„ , że „momenty ideowe powinny także grać na l amach 
pisma k a t o l i c k i e g o j akąś rolę". Ten n ies łychanie brzydki nawe t 
na endeckie s tosunki wybryk p. Piaseckiego spotkał s ię z zasłużoną od-
prawą ze s t rony red . „Kul tury" . Cytujemy tu f r agmen ty z l is tu o t w a r -
tego ks . St. Brossa i E. Januszkiewicza , wyjaśn ia jących p. P iaseck iemu, 
jaka jest różnica między pismem kliki a i d e o w y m : 

„Chodzi więc o pojęcie p isma ideowego. Na ogól u tożsamia się to 
pojęcie ze swoiście poję tym p i smem kl ikowym. Je s t to tendencja po-
działu l i t e ra tu ry , sz tuki i w ogóle wszystkich przejawów życia ar tystycz-
nego na zamknię te w kulcie samoadorac j i kapliczki . Klucz podziału nie 
jest zbyt s k o m p l i k o w a n y : mani fes tu jesz się jako człowiek naszych prze-
k o n a ń : — jesteś dobrym a r ty s t ą , l i t e ra tem itp., masz obszerne omówie-
nia swych prac, si lnie podkreś la jące s t rony mocne a przemyślnie pomi-
ja jące s łabsze momenty ; nie jes teś nasz, masz odmienne , a co gorsze, 
wrogie p o g l ą d y : nie liczysz się i jeśli już nie można przemilczeć ani 
objechać na całego, to zbywa się ciebie, „świetnie" sp repa rowaną złośli-
wos tką , jakimś k a l a m b u r k i e m na t ema t sp ry tn ie podpa t rzone j s łabos tk i 
czy cechy psychicznej . P isma „kl ikowe" nigdy nie walczą uprawia ją 
par tyzan tkę . Gdy są zaa takowane , podnoszą larum i k reu ją s iebie na ob-
rońców wielkich ideałów, gdy na tomias t same mają wyzwać kogoś w po-
le, to wolą mieć przed sobą podręcznik Machiavellego, niż por t re t Za-
wiszy Czarnego. Pisarza odmiennych poglądów w takich pismach (gdy 
nie można odmówić mu a r tyzmu) zwalcza się bronią n iesz lachetną , aie 
bardzo sku teczną : kpiną i ośmieszeniem. W i a d o m o : walczący przeciw 
kp in ie wygląda zawsze jak olbrzym goniący kar ła , k tó ry m u się prześli-
zguje pomiędzy nogami, a więc g ro teskowo. I o to właśnie chodzi . Cho-
dzi o tak ie zdene rwowan ie n iewygodnego pisarza, by sam się ośmieszył . 
Wtedy redakc ja zaciera ręce : dobrze jest — tegośmy już zl ikwidowali . . . 

Wydaje się nam, że mimo pos tawionego przez Pana wykrzykn ika 
t rzeba i s to tn ie mieć odwagę być pismem ideowym, t ak im pismem ideo-
wym, które nie uzna j e klikowości. W tym przekonan iu u twierdza n a s 
zresztą tak Pańska no ta tka , jak oburzenie ka to l ików, k tórzy chcą w p ra -
wowierności prześcignąć papieża, oraz rady, pouczenia i t roski wszystkich 
urodzonych radców, r edak to rów cudzych pism i zaprzysiężonych stróżów 
czystości wszelk ie j ideowości, choćby z t reści n iezbyt znanej . 1 za to 
u twie rdzan ie nas jes teśmy wszystkim, którzy na nas gromy c iskają , bar-
dzo wdzięczni. Zechce więc i Pan przy jąć od nas wyrazy wdzięczności". 

„KULTURA PANA ARTURA" — tak brzmi opuszczony przez nie-
dopa t rzen ie r edak to ra pod ty tu ł ka lamburów p. A r t u r a Marii Swinarskiego 
„Na Kamenę" (N° 25 r. b. „Prosto z mos tu") . Dobry żart t y n f a wart , szko-
da jednak, że t en wierszyk ukaza ł się bezpośrednio po n iezbyt przychyl-
n e j dla p. Swinarskiego n o c i e „Kameny" o jego przekładach z l i ryki 
niemieckiej , zamieszczonych w 24 „Okolicy Poe tów" Nies te ty , prze-
k łady mściwego t łumacza od tych ka l amburów nie s ta ły się lepsze. 

„GDY KTOŚ NAS ZACZEPI, nie pozos tan iemy dłużni w odpowie-
dzi, nie robiąc jednak z igieł w ide ł " cyta ta z „ w y c i n a n e k " „Pros to 
z m o s t u " (Nr 28). Czemuż to pan Piasecki jeszcze raz (N° 28) „zaczepia" 
„ K a m e n ę " wciąż ją darząc ep i te tem „cze rwona" Wprawdzie nie m a m y 
id iosynkraz j i do tego koloru, ale rozumiemy sz lachetne in tenc je i wie-
my, co w żargonie pon iek tó rych brukowców ten kolor oznacza. Tylko że 
uważa l i śmy do tąd „Pros to z m o s t u " za pismo poważne, nie ima jące się 
podobnych chwytów. Trudno. Er ra re h u m a n u m est. Ale nie hędziemy 
jednak, „gdy k toś nas zaczepi", robić „z igieł wide ł" i nie powiemy 
o „Prosto z m o s t u " „bia lo-niebieski t y g o d n i k " 

OTRZYMALIŚMY PROTEST PRZECIWKO OSTATNIEJ REFORMIE 
ORTOGRAFII, podpisany przez z górą s tu l i t e ra tów, publ icys tów i dzien-
n ikarzy połączony z wnioskiem do p. Ministra Oświecenia Publicznego 
o zarządzenie rewizj i w te j sprawie . Brak miejsca nie pozwala nam za-



mieścić tego oświadczenia in ex tenso . Osobiście uważamy, że d?lsze „po-
prawian ie" pisowni wprowadzi łoby jeszcze większy zamęt . Niech więc 
będzie jak jest , choć nie jes t dobrze, byle już tylko or tograf ię , k tóra jest 
przecież konwencją , wreszcie us ta l ić . 

PONIEWAŻ W ROCZNIKU CZWARTYM „KAMENY" znalazło się 
aż pięć numerów specja lnych, nie zdążyl i śmy omówić w „Przeglądzie po-
ezyj" większości nades łanych zbiorków ani też w ca łe j pełni wykorzy-
stać przyję tego do d ruku mater ia łu . Najważnie jsze książki z recenzu jemy 
w pierwszych n u m e r a c h rocznika p ią tego, w k tórych zamieścimy rów-
nież za t r zymane w tece u twory . — k a j 

APEL D O P O E T Ó W S Ł O W A C K I C H 

Pracując nad przekładami z współczesnej poezji 
słowackiej i zamierzając w przyszłości wydać anto-
logię tych. przekładów, zwracam się tą drogą do kole-
gów poetów słowackich z prośbą o nadesłanie mi swych 
zbiorków pod adresem: Polska, Chełm lubelski, Re-
formacka 43, red „Kameny" Kazimierz Andrzej Ja-
worski. 

Wszystkim, którzy swą współpracą przyczynili się 
do powstania tego numeru, a przede wszystkim p re-
daktorowi Andrejovi Mrazovi i p Antoniemu Broszo-
wi redakcja „Kameny" składa najserdeczniejsze po-
dziękowanie 

Zeszyt niniejszy zamyka czwarty rocznik „Kame-
ny" (1936/37). W lipcu i sierpniu redakcja i admini-
stracja nieczynne 

Najbliższy numer pisma rozpoczynający piąty rocz-
nik ukaże się w końcu września r. b 

N A D E S Ł A N E 

ROSA BAILLY: GAVARNIE, o MERVEILLE, Poèmes, 1 vo lume de 
150 pages, a u x Edi t ions de la Forge. 

Gavarn ie , ó Merveille est le t ro is ieme vo lume de l ' oeuvre mon-
t a g n a r d e de Madame Rosa BAILLY, oeuvre dont les Francis J a m m e s , 
les Charles Dornier , les Louis Gueun ing ont soul igne 1'audace et 
1 'originali te. 

Mais tandis que Montagnes Pyrenees e ta i t un h y m n e a la joie, 
dont la par t ie cen t ra le est un ć t o n n a n t orage, t and i s qu 'Alpes est Pas 
cension !e l ' ame vers les s o m m e t s a lpes t res auss i bien que spir i tuels ,— 
Gavarn ie ne v e u t e t re que le iniroir qui r e f l e t e les plus b e a u x l i eux flu 
monde . L ' au teur en a rendu les enchan te .nen t s , et aussi la va r i e t e , cjjr 
si les Pyrenees sont t ou jou r s admirables , elles peuven t p rćsen te r au 
cours d 'une seule p r o m e n a d e , comme le Val de Lu tour , la joie e f f r e n e e 
des casc.iides, les h a r m o n i e s des pen te s au d śp lo i emen t regul ier , la pa-
ssion r o m a u t i q u e , et la severe t r i s t e sse des lacs de h a u t e a l t i t ude . 



N A D E S Ł A N E 

STULECIE U R O D Z I N A D A M A ASNYKA 

Dnia 11 września 1938 r. przypada setna rocznica uro-
dzin Adama Asnyka, największego polskiego poety-myśliciela, 
członka Rządu Narodowego z 1863 r. i założyciela tak chlub-
nie zapisanego w dziejach szkolnictwa polskiego Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. 

W związku z tym zawiązany przed dziesięcioma laty pod 
przewodnictwem znakomitego poety Leopolda Staffa, obecnie 
-członka Polskiej Akademii Literatury, Komitet uczczenia Ada-
ma Asnyka, po upamiętnieniu 30-lecia śmierci (tok 1927) i 90-
lecia urodzin Asnyka (rok 1828) dwiema tablicami w Tatrach 
i w Kaliszu i urządzeniem wystawy pamiątek po poecie w War-
szawie, przystąpił znów do pracy i nakreślił już program przy-
szłorocznych obchodów jubileuszowych ku czci autora „Snu 

g robów" , „Kiejstuta", „Z Tat r" i „Nad głębiami". 
Program ten przewiduje między innymi: odsłonięcie pom-

nika w Kaliszu, który wzniesie rodzinne miasto poety swemu 
wielkiemu synowi, wmurowanie tablicy pamiątkowej na domu 

24 przy ul. Widok w Warszawie, w którym Asnyk mieszkał 
i skąd go aresztowano, wydanie księgi zbiorowej, poświęconej 
twórczości i pracy społecznej tego wielkiego poety i obywa-
tela, urządzenie ponownie wystawy pozostałych po nim pamią-
tek, zorganizowanie szeregu akademii, mających na celu zbli-
żenie Asnyka do dzisiejszego społeczeństwa i przypomnienie 
jego wielkiej na miarę europejską twórczości, wydanie zbiorowe 
jego pism i listów, do czego przystąpiła już jedna z firm wy-
dawniczych warszawskich i t. d. Projektowane jest również zwo-
łanie do Warszawy Zjazdu li teracko-naukowego. 

Komitet uczczenia Adama Asnyka zwraca się do wszyst-
kich, którzy posiadają jakiekolwiek rękopisy, listy lub pamią-
tki po Asnyku o nadsyłanie ich Komitetowi, a przynajmniej 
o komunikowanie mu o ich posiadaniu, gdyż to, co dotyczy 
wielkich w narodzie, jest własnością publiczną i nie powinno 
pozostać w ukryciu, jako własność prywatna. 

Kto z posiadaczy puścizny rękopiśmiennej Asnyka nie 
chciałby pozbawiać się tak cennych pamiątek, wystarczy, jeżeli 
nadeśle Komitetowi dokładny jej odpis dla zużytkowania w zbio-
rowym wydaniu Pism i Listów Asnyka, które się ukaże w roku 
przyszłym. 

Adres Komitetu: Warszawa, ul. Marszałkowska N r 117 m. 9, 
tel. 6-19-59. 



O D P O W I E D Z I O D R E D A K C J I 

P. H. CZ. w WARSZAWIE. Nadesłane wiersze słabsze od 
drukowanej w „Kamenie" „Burzy". Prosimy o inny wybór. 

P. JÓZ. SKRZYP, w ROSZKOWIE. Nadesłane wiersze 
świadczą o pewnych zdolnościach, ale jeszcze nie nadają się 
do druku. Prosimy o nas w przyszłości nie zapominać. 

KSIĄŻKI NADESŁANE D O R E D A K C J I 

Rosa Bailly: Gavarnie, o merveille, Editions de la Forge 
Paris 

Marian Czuchnowski : Cynk, powieść, Kraków 1937 
Teo H. F lor in : Z dial'ky... Paris 1936 
Czesław Janczarski: Błękitna chustka, Równe 1936 
Janko Alexy ecrivain, peintre slovaque Paris 1936 
Marian Kubicki : Pieśni bose, Warszawal937 
Stefan Napie rsk i : Lirycy francuscy II, Warszawa 1937 
Tadeusz Zelenay; Jesień sentymentalna, Warszawa F. Hoe 

sick 1937 

SPECJALNE NUMERY KAMENY 

Nr 10 (rocznik I) poświecony Mickiewiczowi z okazji .stulecia 
„Pana Tadeusza". 

Nr 8/9 (rocznik II) poświęcony Tat rom. 
Nr 10 (rocznik III) poświęcony morzu. 
Nr 5/6 (rocznik IV) poświęcony Tat rom. 
Nr 7 (rocznik IV) poświęcony Puszkinowi z okazji stulecia 

jego śmierci. 
Nr 9/10 (rocznik IV) poświęcony współczesnej literaturze sło-

wackiej 
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